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W  przededniu w zn o w ie n ia  sto sunkó w  
dyplom atycznych z  M oskw ą.

in. Staniewicz w Poznania.

Paryż, w czerwcu 1919 r.
P o d o b n o ,  Brtand znakom ity  dy- 

p iom ata , ko rzys ta  bardzo  w 'e le  
i ba rdzo  częs to  z dośw iadczen ia  
B rianda, w y traw n eg o  rybołów cy — 
już bodaj cierpliwość, k tó rą  rozwi- 
ja p rzes iadyw an ie  godzinam i całem 
n a d  brzegiem  rzeki z w ędką  w rę ­
ce, iest n iezm iernie  w ażnvm  czyn­
nikiem  w Dolityce zagranicznej. Nie 
p o s iad a  tej cennej zs 'e ty  „ tow a­
rzysz" A w ram ow  — de nom m e, tyl­
ko  dy rek to r  londyn .ksego  „A rco s‘u “, 
de  facto zaś, p rzedstaw iciel sow iec­
k iego  rządu, k tóry łapie ryby  p rzed  
n iew odem .. Z an im  jakikkolwiek 
k rok  w k ie ru n k u  w znow ienia  "or-  
m alnych  s tosunków  pom iędzy  M o ­
skw ą a L o n d y n em  został p rzez  o- 
re ign-O fhce  uczyniony, wydał p 
A w ram ow  w span ia łą  „garden  par ty"  
na k tó rą  rozes łs ł  zap roszen ia  mini­
strom  o b ec n eg o  gabinetu , cz łonkom  
Izby Gmin, w vższym  urzędnikom  
p ań s tw o w y m  etc. Zm obilizow ano 
cały p ersone l  „A rcosu", .sp row adzo­
no  na jle legantsze  „towarzyszki" , u- 
s taw iono  kaw iorcwo-szam D ański b u ­
fet. F .asco  zupełne! — zjawiło się 
kilku poślednie  szych p a r la m en ta ­
rzystów, trochę  reporterów  sm ak o ­
szów  i gruoka zaw odow ych  aferzy­
stów S ek re ta rza  lub n aw e t  i p o d ­
sek re ta rza  s tanu  ani śladu. . P raw ie , 
jak  n a  przy jęciach  „tow arzysza"  
D ow gaiew sk iego , p o lp red a  w P a ry ­
żu, od p ew n eg o  czasu też bez iku" 
tecznie zasypu jącego  Q uai d ‘O rsay  
zaproszen iam i n a  „fil.~ankę h e rb a ­
ty" .  D cw r.ing-Street to leruje  o b ec ­
ność w L ondynie  p. A w ram ow a, ja ­
ko kierow nika hand low ego  to w a­
rzystw a p ry w a tn eg o  „A rcns ' o d ­
m aw iając iednak  m u wszelkich kw a- 
lifikacyj oficjalnych... H e n d e rso n ,  
mimo w o;ej p rzynależnośc i do  La- 
bour-Party, r.ie sp rzen iew ierza  się 
protokółowi dyp lom atycznem u.

T o  pow olne  tem p o  ro k o w ań  w 
sprawie przyw rócenia  norm alnych  
stosunków  m oże bolszew ików  w p ro ­
w a d z a '  w bardzo  zły hum or, a 'e  
zupełnie  o d p o w iad a  ca łoksz ta łtow i 
dzisiejszej p alityki angielskiej. N ie­
wątpliwie M oskw ę sp o tk a ł  p rzykry  
ea w o d —w yobraża ła  sobie, że  M ac 
Donald, nazaju trz  po do js t .u  do 
władzy, po inform uje  telegraficznie 
sowiecki rząd  o now ej erze d y p lo ­
m acji w ielkobrytyjskiej, k tórej a k ­
tem  inauguracy jnym  będzie p rz y ­
jazd odpow iedn iego  p o lp red a  dci 
L on d y n u  S ta1 n by ł  tak  mocno 
o tem  prześw iadczony, iż bezzw łocz­
n ie  po  zw ycięstw ie w yborczem  La- 
bour Party  polecił zan iech ać  wszel­
kich napaści p ra sow ych , Dochodów 
ulicznych i różnych  innych  m anites-  
tacyj „spontan.uznyc.h" (?f) przeciw  
Anglji. Jak za  dotknięciem  różdżki 
czarodzieiskiej umilkły p ism a m o s­
k iew skie, znikły k ary k a tu ry  obelży­
w e, zam arły  okrzyki w rogie — rz u ­
cono rozkaz: nie drażnić M ac  D o­
nalda! 1 czekano  z go rączkow ą n ie­
cierpliw ością upragn ionego  te le ­
gram u ..

O kazuje  się w szakze, iż k w estja  
wznowienia s tosunków  dyp lom atycz­
nych  z M oskw ą nie jes t  ju /  ani tak  
palącą, ani tak  prostą ,  jaką  D y ła  
o n a  w pojęciu tegoż  sam ego  M ac 
D ona.da, k iedy objął on po raz 
p ierw szy  s ter rządu  angielskiego.

ciągu pięc.u lat^ bow iem  m ożna  
w yzbyć r-ę n .e jednego  złudzenia, 
nab rać  wiele dośw iadczenia i wy- 
c .ągnąc stąd... ncieżyte wnioski. 
Nie w ierzą j iż dziś leaderzy  L abour 
Party , by hande l  z bolszewikami 
zaradził bezrobociu  — oczyw ncie ,  
R o s ;a nie p rzes ta ia  być olbrzymim 
ry n k ie r .  zbytu, ale k tóż  podejm ie  
się dyskon tow ać sow ieckie weksle? 
Przeciż Cify londyńska  nie chce 
w cale słyszeć o żadnych  k redy tach  
dla M oskwy, dopóki: .) nie b ęd ą
uregulow£.nc zobow iązania  f inanso­
we Poprzednich  rządów, i 2) nie 
bedz ie  rozwiązany w sposób  k o n ­
k re tny  pronlem  gw arancyj. T e  wa-
runk . są u w ażane za n iew zruszone 
n aw e t  i przez najgorliwszych zw o­
lenników  w spółpracy gospodarcze j 
z Rosją sowiecką, k t ó r a  jednak  d o ­
tychczas odpow iada ła  kategorycz- 
nem ..Non possumus!" dokryner-  
skiem u wstaje  zagadnienie: czy 
K rem l zechce kapitu low ać przed... 
City? Podp isan ie  zaś konw encji  p o ­
litycznej bez zaw arć  a um ow y h an ­
dlowe, nie m oże zadowolnić ż a d n e ­
go : kon tranen tów .

ciągu tych pięciu lat miał 
M ac D ona ld  sposobnosc p rzekonać  
się też, i to  n iejednokro tn ie ,  że p o d ­
pisanie jak ie jkolw iekbądź umowy 
przez  rząd sowieckiej Rosji nie 
obowiązuje , n i;s te  ty 1 w cale N aczel­
n ego  K om ite tu  111 M iędzynarodówki,

p rzy p ad k o w y m  (?!) zbiegiem  ok o ­
liczności rówr/ież w... M oskw ie r e ­
zydującego . B tz  żad n eg o  przeto  wa- 
hai-.a w yrzekną  się jak najformal- 
niej dygnitarze  N arkom indie łu  wszel­
kiej p ro p a g an d y  an ty p ań s tw o w ej na  
całem  terytorium Im perjum  W ielko- 
b ry tj  jslf iego— agitatorzy K om .n te rnu  
zachow ają  zupe łną  sw obodę  czynów. 
A  jakie to  są  czyny, o tem  n ie ­
mniej m iał m ożność  p rzek o n ać  się 
obecny  p rem ie r  w m iesiącach p a ­
m ię tnego  strajku góm .ków, kiedy 
postępowanie. 111 M iędzynarodówki 

łnskiewskiej doprow adz.ło  p o ś re d ­
nio Jo  ze rw ania  pom iędzy  Narko- 
m ind ie łem  a For ;g n -O ff icem , bez- 
pośn  dnio  zas — pom iędzy  trades-  
unionam i socja stycznen.. a  profso- 
juzamr kom um stycznen i

B ezsprzeczn ie ,  pertraktacje, które  
już p row ad zon e  są pół-urzędow o,  
zako .czą  s ię— z w sze lk ą  p e w n o śc ią  
twierdzić można. —  przyw róceniem  
sto su n k ó w  dyplom aty cznech . Z o b o ­
w iązania  teg o  charakteru przyjęli 
na sieb ie  M ac D o n a ld  i jego  mini­
strow ie w o b e c  m as robotm ezych ,  
pode zas OŁtatn ej kampanji w ybor­
czej, tak bardzo pom yślne!  dla La- 
bour-Party, a z drugie, strony nadto  
za leży  M o sk w ie  na m oralnym  e fe ­
kc ie  p o g o d zen ia  się  z Anglją. Ina­
czej .natomiast sądzić  w yp ad a , i to 
z ca łym  ODiektywi zm em  k o n ie c z ­
nym , o realnych korzyściach  obu­
stronnych tego  &kiu: o w zm o żen iu  
s ię  eksportu an g ie lsk iego  do  Rosji, 
o ż-agodzen iu  kryzysu bezrooocia  
już n iem al chron icznego  i o zaprze­
staniu propagandy  bo lszew ick iej ,’ 
rozwijanej przez III M ięd zyn arod ów ­
k ę  —  naidalej posun ięty  scep ty cy zm  
nie b ed z .e  tu w ca le  przesadnym .

Z. KI.

Jfosiejienie Raay
Tel. od wł. kor. z  Warszawy

Najbliższo posiedzen ie  R ady  Mi­
nii tróv- odbędz ie  się w e czw artek  
nad ch o d zący  popołudniu . N a p o ­
rząd k u  dziennym  znajduje  się s z e ­
reg  spraw  natury  gospodarcze j.

P. D m y  w Moskwie.
M O S K W Ą , 2-VII. (Pat). W e  wto- 

j e k  L bm. p rzyby ł  z C h ark o w a do 
M oskw y d o ra d ca  finansow y p r z y  
rządzie  po lsk im  p. D ew ey. N a 
dw orcu  oczekiwali p. D e w e y ‘a p o ­
seł polski w M oskwie P a te k  w to ­
w arzystw ie  p ierw szego  sek re ta rza  

in iew sk eg o .  T eg o ż  dn ia  poc ią ­
giem  aośpiesznym  z W arszaw y  
przy jecha ła ;do  M oskw y pani D e w ey  
P ań s tw o  D ew ey  zamieszkali w p o ­
selstw ie polskiem .

Dziennikarze a n ie l s c y  w Polsce.
G D A Ń SK , 2-VlI (Pat). W czora j

pó źn y m  w ieczorem  przyby ła  s ta t­
k iem  „S.S. W arszaw a" ,  należącym  
do po lsko-bry ty jsk iego  tow arzystw a 
o k rę to w eg o ,  w yc ieczka  w ybitnych  
dz iennikarzy  angie lsk ich  w składzie  
20 osób.

W ycieczce  tow arzyszą  z ram ie ­
nia pose ls tw a polskiego w L ondynie  
re feren t  p ra so w y  pose ls tw a Bauer- 
C zarnom ski o raz  sek re tarz  p o se l­
s tw a  p  K saw ery  Zalesk i.

Dziś o godzinie pierw szej w sa ­
lonach  ho te lu  C en tra lnego  odbyło  
się śn iadanie ,  w y d an e  na cześć a n ­
gielskich gcści przez kom isarza  g e ­
nera lnego  R. P. w G d ań sk u  i d y ­
rek to ra  d e p a r ta m e n tu  m orskiego Mi­
n is te rs tw a P rzem y słu  i H and lu .

Po  śniadaniu, k tó re  odbyło  się w 
b ard zo  se rdecznym  nastro ju , ucze­
stnicy wycieczki udali się s ta tk iem  
iad y  portu  i d ró g  w odnych  w 
Gd&ńsku do portu  gdańsk iego , gdzie 
zwiedzili jego  urządzenia .

P o  pow rocie  do  G d ań sk c  od je ­
chali gościa angielscy pociągiem  
wif ozornym do Poznan ia ,  żegnan 
se rdeczn ie  przez zeb ran y ch  dz ien ­
nikarzy polskich.

Pogrzeb płk. Macieszy.
Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

Pogrzeb zm arłego  p rzedw cześn ie  
w icep rezesa  Klubu B. B pos ła  płk. 
d-ra  M acieszy od b ęd z ie  cię p o p o ­
łudniu  z m ieszkan ia  p ry w a tn eg o  w 
ł m acnu  G en era lu eg o  Inspek tora tu  
Sił Drojnych na cm enta rz  Pow ąż- 
kowsli do grobów  rodzinnych.

cgrzeb  odbędz ie  się ze w szel­
kiemu honoram i w o,skow em i przy 
udziale delegacji wojskowej, p rz ed ­
stawicieli rządu, k lubu  B. B. i orga- 
nizacyj społecznych . N a cm enta rz  
p rzybędzie  p rezes  B. B. W. R. p o ­
seł S ławek.

P O Z N A Ń . 2.YH. (Pat). Dzis rano 
p rzyby ł  do P o zn an .a  p a n  m inister 
r :form ro lnych  prof- dr. W itold 
S taniewicz, ce lem  wzięcia udziału  
w  z je rdz ie  p rezesó w  w szystkich 
o k ręgow ych  u rzędów  ziemskich. P o  
przybyciu  do  gm achu  O k ręg o w eg o  
U rzęd u  Z iem sk iego , p . m inister Sta" 
n iew icz d o k o n a ł  o tw arć .a  zjazdu, 
p o d n o sząc  w sw em  przem ów .en iu  
trzy m om en ty ,  k ió re  s tanow ią  cel 
z jazdu zaznajom ien ie  się z pracam i 
a g ra rn em . na  te re n ie  w c ę w o d z tw a  
poznańsk iego ,  zw iedzen ie  r  W . K.. 
ze szczegolnem  uw zg lędm en .em  
puw-lonu M iniste rs tw a R eform  Roi* 
nych , wreszcie  udział w zjeździe 
nauk i rolniczej.

O Z N A N , 2.7. (Pat). Dziś rano  
rozpoczęty  się w un iw ersy tec ie  o- 
brady trzeciegc z ,azdu  naukow o- 
wo-rolnicssego. W  otwarciu  zjazdu 
wziął udział m in is ter  reform ro l­
nych  dr. S taniewicz z g ronem  p ie -  
zesów  okręgow ych  u rzęd ó w  ziem ­
skich oraz wyżsi urzędnicy  Mini­
sterstw a. Poza um w zjeżdzie bierze 
udział p rzeszło  100 o sób  ze wszyst­
kich stron Polski.

Wojewoda Raczkiewicz w 
Warszawie.

Tel. od wł. kor. z  Warszawy.

D o W irszawy przyby ł w  spra- 
v .ach s łużbow ych w o jew o d a  w ileń­
ski p an  W ładysław  Raczkiewicz ,

i Powrót komandora Swirskiego.
JeL. od wł. kor. z  Warszawy.

Szeł k ierow nictw a m arynark i  w o ­
jennej k o m an d o r  Swirski powrócił 
z .nspekcji flotylli pińskiej, k tó ra  
ode y ła  sw e do roczne  cv” czenia p ro ­
gram ow e.
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Roczaica niepodległości Stanów

Z pobytu p. Prezydenta Rzplitej na Wołyniu,

Tel. od wł. kor. z  Warszawy

D nia 4  go ’ipca co roku  w W a r ­
szawie obchodzone jest uroczyście 
święto niepodległości S tan ó w  Z je d ­
noczonych  A m eryki Północnej.  W  
tym re k u  153 obchód  rocznicy n ie ­
podległości S tanów  Z jed n o czo n y ch  
o dbędz ie  się w W arszaw ie  ze szcze­
gólną u ioczystością ,  a to ze w zglę­
du n a  Ocsobę p. p re z y d e n ta  H o o w e-  
ra. k tó rego  działalność w P o lsce  w 
p ierw szych  latach jej n iepod leg łoś­
ci zap isa ła  się złotem zgłoskami.

Kardynał Hlond w W’'ednin.
' 11.,DEN, 2.i .  (Pat). W czora j  o 

godzinie 16 min. 30 przybył tu  sa ­
m olo tem  w drodze  pow ro tne j z 
Włoch ks. p rym as k a rd y n a ł  doKtor 
H lond , pow itany  przez pąjsła R ze ­
czypospolite j Poisk.ei w W iedn iu  
oraz przez  członków tu te jszego  p o ­
selstwa.

f fy c ie c z h  parlamentarzystów 
na P. W. K.

P O Z N A Ń , 2.7, (Pat). P rzyby ła  
tu dziś ce lem  zv.iedzenia P o w szech ­
nej ystaw y Krajowej w ycieczka 
p ar lam en ta rzys tów  p od  p rzew o d ­
n ictw em  marszałli a Sejm u D aszyń­
skiego. W  Westibulu rep rezen tacy j­
nym  P. W , K. p o w u a ł  wycieczkę 
nacze lny  dy tek to r  W ystaw y di W a­
chowiak. O d p o w ied z ia ł  m u p. m a r­
sza łek  Daszynsici, dz iękując  za przy­
jęcie i podkreśla jąc, że w sp raw ach  
gospodarczych  zawsze m ożna  liczyć 
n a  poparciu  Sejm u i Senatu. P o  p o ­
witaniu cz łonkow ie wyc.eczki ro z­
poczęli szczegóływ ę zw iedzan ie  W y ­
stawy.

P O Z N A N , 2.6. (Pat). W  w yciecz­
ce pa idam eatarzys tów  polskich na 
P. W. K. w P o znan iu  bierze ró w ­
nież udzia ł  m arszałek  sena tu  prof. 
Szym ański.

Drugi zjazd ehenrków polskich.
P O Z N A Ń , 2-VII. (Pat). Dzisiaj

w godzinach  popołudniow ych o d b y ­
ło się uroczyste  otw arcie  w P o z n a ­
niu drug iego  zjazdu chem ików  pol­
skich. A u lę  u n iw ersy te tu  zapełniło  
liczne grono  w ybitnych  polskich u- 
czonych z nes to rem  polskich  ehe- 
m ików  prof. Boguskim  n a  czele,

P o za tem  przybyli przedstaw icie le  
w ładz pańs tw ow ych  i sam o rząd o ­
wych. OpriiCz chemików polsk ;h 
obecni są  na zjezdzie rów nież p rz e d ­
stawicieli nauki chemji w e Francji, 
Aglji C zechosłow acji i t. d. Z jazd  
w ysła ł  dt p eszę  z w y rażam ’ hołdu  i 
czci do  P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczy- 
pospo 'i te  Polsk ie  Ignacego  Mistic- 
kiegu. 1

P o  pow roc ie  z W ołyn ia  p. posła  
Joach im a W ołoszynow skiego ,  p rz e ­
w odniczącego  wołyńskiej g rupy  p a r ­
lam en tarne j  3 .  B. W . R. k tóry  Drał 
udz ał w uroczystościach  związa" 
nych  z p o b y tem  p P re z y d e n ta  
Rzpjitei n a  W ołyniu. „Głos P ra w ­
dy" zwrócił się doń z prośbą o 
s treszczenie ‘sw ych  ' w rażeń  z 
tych  uroczyistośc

—  P rzeży ' ?my szereg  p 'ek n y ch  
dni — ośw iadczył p- W ołoszynow- 
ski.—M iełem szczęście  w itać p. P r e ­
z y d e n ta  n a  granicy w ojew ództw a, 
w raz  z pos łem  ! >ogusiawsk m, i po 
dziesięciu dn iach  żegna łem  G o  przy 
w yjeździe z W ołynia w raz  z kole" 
g a m : z naszej g rupy  wołyi.dkie 
W  ciągu ca łego  p o b y tu  p  P rez y ­
d e n ta  n a  W ołyniu , o b re rw ow ałem  
z bliska nastro je  ludności we wsiach 
i m ias tach  O d n o szę  w rażenie ,  że 
p. P rez y d en t  zdobył sobie serca  ca ­
łe ludności W ołyn ia  i zd a je  mi - ię, 
iż W ołyń  zd o ła ł  p o zyskać  sobie 
naw za jem  serce  p. P rezy d en ta .  E n ­
tuzjazm, z jakim  ca ła  ludność W o ­
łynia, tak  bardzo  z różn iczkow ana 
n i ro d o w c  i w yznaniow o, wi :ała 
G łow ę p ań s tw a ,  zw łaszcza entuz- 
azm ludności wiejski :j k tó ra  jest 

w p rzew aża jące j  liczbie ukra ińska , 
by ł  szczery i pow szechny

Szczegóły  poby tu  p. P rez y d en ta  
n a  W ołyn iu  zn an e  są  z prasy , m e 
b ę d ę  więc ich tu pow tarzał .  C hcirł-  
bym  na tom ias t  podkreślić ,  że  dla 
zrozum ienia i w yczucia  znaczen .a ,  
jak ie  miał dla W ołyn ia  przy jzzd  p 
P rezy d en ta ,  t rzeba znać  dobrze  
psych ikę  m iejscow ej ludności, jej 
przejścia p rzed  wojną, w czasie 
w oiny  i po  wojnie.

T a k  m ' się ułożyło życie, że te 
rzeczy m iałem  m oi nosć poznać  
gri ntownie- D la m nie tedy  ten  szcze­
ry entuzjazm , z jakim p. P re z y d e n t  
był w .tany  n a  W ołyniu, nie był 
n iespodzianką .  T ak i  nastroi nie był 
oczyv iście mo zliwy p rzed  przełom em  
ma owym, ludność bow iem  uKraiń" 
ska  W ołym a była s tale drażniona, 
więc i podrażn iona .  W  m iarę je d ­
nak, jak się zaczęło trak to w an ie  lu­
dzi „po ludzku", zn isa ło  p o d rażn ie ­
nie, u s tęp u jąc  ' m ieisca  trzeźw em u 
rozum ow aniu , ktc re po rów nyw a s to ­
sunki, panu jące  w gran icach  p a ń ­
stw a i po za  jego wschodr„ie, granicą. 
T u  rozwćj życia tam  ,ego  zanik 
P o ró w n an ie  p rzem aw ia  na Korzyść 
Polski. A  taki w ynik  po rt  w n am a 
jes t  najleDszem antidotum  na wszel­
k ą  agitację , w rogą państw u , jeżeli 
się go m ero zsąd n e rn  d rażn ien iem  
godności na rodow ej nie osłabia. Z a ­
sługa obecnej adm im stracji  W ołynia

jest, ze  to g łupie  drażnienie g o d ­
ności narodow ej zdarza się już dz i­
siaj w rzadkich . SDoradycznych w y ­
padkach , a Ujmująca przych y ln ość  i 
życz liw a  przystęp n osć ,  jaka p. P re ­
zy d en t  o k azyw ał w szystk im  w oły-  
niakom . bez lc ż n ic y  n arod ow ośc i  i 
w yzn an ia  nietylKo jednała  m u serca  
w szystk ich , aie hyła  też  p o ży teczn ą ,  
p o g lą d o w ą  lekcją dla w szystk ich .

2 a sad n .czym  b łęd em , zarów no  
prasy polsKiej, jak i przew ażającej  
części sp o łeczeń s tw a  p o lsk iego  jest  
utożsam ian ie  s tosu n k ów  polsko-u-  
kra.nsKich na W ołyn iu  i w M ało-  
poisce .  S tosunk  te uk laaa iy  s ię  o d ­
m ien n ie  i urobiły od m ien n y  p e d -  
kład psych iczn y .  N a W ołyn m , Po­
dolu , w  K ijow szczyźn ie ,  gdz ie  o o ie  
n a ro d o w o śc i— ukraińska i p o lsk a—  
żyły ob ok  s ieb ie  p o d  w sp ó ln ym  o-  
buchem  m osk iew sk im  i obie były  
p rześ lad ow an e, n ienaw iśc i  narod o­
wej m ięd zy  m«m i nie  było. Bvła  
zawiść ludność w iejsk ie j— w  m asie  
ukraii.sk.ej — pożądającej ziemi, p o ­
siadanej przez w ła s n c u i i  folwarków.

tyle Poza iem , s to su n ek  ws: do
właścicieli folwark w. Polaków, w szę­
dzie był lepszy, niż do  właścicieli 
F osjan, w obec  tego, że Polacy t rak ­
towali ludność  ukra ińską  życzliwie, 
R osjan ie  za s— wrogo. K iedy  re d a ­
gow ałem  na Podolu ludow e p ism o 
ukra ińsk ie  „Świtowa Z irn ica" ,  w y­
łącznie orw ia tow e / spółdzielcze, 
k tó re  docierało  i n a  W o ły ń  i cie­
szyło się poczyta lnością ,  m iałem  w 
tej p racy  poparc ie  wyłącz-nie od 
Polakow, zaś od R os ian  ża'dnej d o - 
mocy, natom iast  liczne przykrości. 
Z re s z tą  Polacy trak tow an i byli jako 
ludzie miejscowi, R osjan ie  z a ś —jako 
obcy  przybysze U siłow ania  w ładz 
m oskiewskich, by w zniecić n ien a ­
wiść po lsko-ukra ińską  we w riach 
nn* mifcły poy-odzem a, a in te ligen­
cja polska i uk ra ińska  w nr iastacn 
u trzym yw ała  często  se rd eczn e  j to -  
s u n k \  T o  te, tego  zaognien ia  s to ­
sun k ó w  polsko  ukraińskich , jam ę się 
zakorzeniły  p od  zaborem  austrjac- 
kim, nie było nigdy n a  Wołyniu, iak 
nie było na  P odo lu  i w Kijowsz- 
czyźnie, gdzie się p rzechow ał n a to ­
m iast w zajem ny sen ty m en t,  z k tó ­
rym w alczą z?w z:ęcie rozpo lityko­
wani i rozw ydrzeni em sarjusze, z 
M ałopolski — zarów no Pom cy, jak  
Ukraińcy — a k tó rego  u trzym anie  
i pogłębienie na  W ołyniu  jes t  w in­
te res ie  przysziośc obu narodów .

P o d  tym  w zg led em , pobyt p. Pre­
zydent! na W ołyn iu  stat s ie  zd a ­
rzeniem  bardzo p o w a żn em  i w ie lce  
ow o cn em .

Otwarcie irinnny ze szcẑ tumi 
gen. Bema.

T A R N Ó W  2 VII. (Pat.) W czora j 
nastąp  no tu  kom isy jne  otw arcie  
t ru m n y  ~e szczątmi gen. B em a dla 
um ożliw ienia  d o k o n an ia  Jpom iarów 
an t ipom etrycznych . N a zap ro sze ­
nie Jkomiietu przybył w tym  celu 
dc* T arn o w a  prof. T a lko-H rycew icz, 
znakom ity  uczony  an tropolog , a ce- 
‘zm sp o rząd zen ia  od lew u g ipsow ego  
cza :ki p rzy jecha ł  a r ty s ta  rzeźbiarz  
prof. St. P opław ski.  P o  otw arciu  
trumny przez  komisje , w y zn aczo n ą  
z ram ienia  s tarostw a, prof. T a lko-  
H-yncew icz d o k o n a ł  pom iarów  cza­
szki i i uższych  korui, natom  ust 
spnrzą_ zenie oe lew u  gipsow ego o k a ­
zało się n iem ożliwe w obec  k rucho­
ści czaszki. P o  tych  badan iacn  
trum nę  sa lu tow ano  i o przeb iegu  
sp isano  protokół

Proces b. pos. DHtza.
KiA O W IC E , 2.6. (Palt). R o zp ra  

w a p -zec iw ko  b. posłowi Ulitzowi 
m a się odby< 23-go b. m. p rzed  
izbą k a rn ą  w K atow icach .

Wiadomości z Kg w d i
Likwidacja pisma niemieekiegi*.

Z. k o ń cem  ubieg łego  mlusiaca 
zostałc zw inięte  p ism o w )ezyku 
niem ieckim  p. t. „Litauische R und- 
«cnau“, w y cn o d ząca  w K ow nie  od ro ­
ku  IS24.

Nowe p óit.o sccjalistyczng.
Dnie 27-go czerw ca  ukazał się 

p ierw szy  nu m er  now ego  dz ienn ika  
litewskiego „Darbo Balsas", w y d a ­
nego  p rzez ,  cz łonków  cen tra ln eg o  
kom ite tu  z likw idow anej litewskiej 
partji socja l-dem okratycznej „#)arbo 
Br s a i “ w ychodził już w r. 1917 w 
Wilnie.

Kronik? telegraf iczna.
—  O twarcie m ię d z y n aro d o w e j k o n fe re n c ji 

C zerw onego  K rzyża, k tó ra  m a  się  z a jąć  r e ­
w iz ją  k o n w en cji z ro k u  1906 o losie  c h o ­
ry c h  i r a n n y c h  n a  p o lu  b itw y  o raz  o p ra c o ­
w an iem  k o deksi d la  jeń có w  w o jen n y ch , o d ­
by ło  się w czo ra j w G enew ie.

—  Szarańcza n a w ied z iła  p o łu d n io w ą  ró w ­
n in ę  K orsyki, n iszcząc  w sp o só b  k a ta s t ro fa l ­
n y  p a s tw isk a , g a je  o liw ne, p iw n ice , zasiew y  
i o g rody .

[ —  G wałtowna burza sz a la ła  w  o k o licach  
N ikolsku . S su lk ie m  b u rz y  lin je  ko lejo w e  
uleg ły  częśc iow em u zn iszczen iu  i p o d m y te  
zo s .a ły  m osly . V’oda  za la ła  Jiczne szyby  
w k o p a ln ia ch .

—  Sam oenód ciężarow y w M o n ach ju m  
w je ch a ł na  tłum  ludzi, j e s t  dw ó ch  zab ity ch  
i 5 ra n n y ch , w te j liczb ie  8 o só b  ciężko.

Solidarność sowiecko-niemiecka nad Bałtykiem.
Telefonem od własnego korespondenta z  Warszawy.

Z  G d a ń sk a  donoszą, ż< tu tejszy  ko rp u s  dyp lom atyczny  zc in tereso- 
w any  jes t  żywo c iekaw ym  epizodem , jaki miał miejsce p rzed  ki' cu di ia- 
mi w  Tallinie. P rzy  przyjeździe króla szw edzkiego  na  przystań- byli o b e ­
cni przedstaw icie le  w ładz estońskich  oraz wszyscy ministrowie zagrań  iczni 
ak red y to w an i w Estonji, na tom .ast  b rakow ało  posłów  n iem ieckiego  i so- 
wiecKiego. F ak t  ten  ze zrozumiałych w zględów  wywołał w k o łach  r z ą d o ­
wych Estonji duże zdziwię , ie. K orpus  dyp lom atyczny  w G d a ń sk u  w yraża  
optnję, że przedstaw iciel Sowietów był n ieobecny  p o d czas  p o w itań  kró la  
szw edzkiego, jako wróg idei monarchji, na tom ias t  zupe łn ie  n iezrozum iale  
jes t  p o s tęp o w an ie  p rzedstaw icie la  Niemiec.

D vPlom acja upatru je  w tym  fakcie d em o n s trac ję  po li tyczną  i zam iar 
podkreślenia  łączności w polityce zagranicznej n ad  Bałtykiem , pom iędzy  
Niemcami i R osią

Podstawy do konferencji rozbrojeniowej
W A S Z Y N G T O N , 2. VII. (Pat). SeKretarz s tan u  S tim son zaznaczył, 

że d o k try n a  ,ów now ag- będzie  w dalszym ciągu p o d s taw ą  dyskusji w cza. 
sie przyszłych ro k o w ań  morskich, w  k tó rych  S tany  Z jed n o czo n e  b ę d ą  za- 
n te resow ane . M ówiąc o inform acjach, pochodzących  z L o ndynu , w/g 

k tórych  S tany  Z jed n o czo n e  zam ierza ją  jak o b y  zmienić swą polityKę, S !on- 
son powiedział, że rów now aga sd m iędzy  d w om a narodam . m a  doniosłe  
znaczenie ,  jako środek , ułatwiający porozum ien ie  n.iędzy niemi.

O siedzibę kcnferencii reparacyjnej.
i

P A R Y Ż , 2.VII (Pat). Jak podaje  : „Le Matiri", w c -as ie  w czorajszej 
rozm ow y z B riandem  von  H o esch  miał ponow nie  ośw iadczyć, że w sp ra ­
wie sicdz;by Konferencji repa-acy jne j  r z ą d  jego p rzy łączy  się do opinji 
większości bez w zględu i i ł  to, jak ą  będzie ta opinja. Von H o e sc h  rr iał 
rów nież zaznaczyć, że S tre sem an n  je s t  za szyhkiem  zlikw idow aniem  p o ­
zosta jących  w zaw ieszeniu  kw esty j.  Briand miał uapew nić  v on  H o esch a ,  
iż rząd francuski nie zam ierza  bynajm niej przew ekac  sp raw y  w ym iany  
poglądów.

B E R lIN , 2 VII (Ppó). P ra sa  dzisiejsza, d o n o sząc  w  oDszernych d e p e ­
szach z P ary ża  i L o n d y n u  o szczegółach w czorajszych  k rokow  d y p lo m a­
tycznych, jakie podjęli am basadorow ie  R zeszy  przy rządach  francuskim  
i angielskim u ministrów spraw  zagranicznych  Francji i Anglji, 'p o d k reś la  
zgodnie, że am basadorow ie  1 n iemieccy otrzym ali z lecenie zak o m u n ik o ­
w ania neu tra lnego  s tanow iska  rządu  R zeszy  w sprawie m iejsca obrad  
konferencji likwidacyjnej, rów nocześnie  zaś zgłoszenia energ icznego  p ro ­
tes tu  p .z e c ;wKo jakim kolw iek planom  p rzep ro w ad zen ia  oo rad  konferencji 
w kilku oddzielnych e tapach , . n ą d  Rzeszy  dom aga  się zała tw ienia  
w szystkich kw esty j zw iązanych z likwidacją sku tków  w ejny  na jednej 
i tej sam ej konferencji,  trak tu jąc  tę  likwidację, jaKo całośc nierozdzielną.
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Upośledzeń e ekoaom-czne Ziem Wschodnich.
W  dobie  obecne),  gdy p rodukc ja  

w P o lsce  zna jduje  się w ciężkiej 
sy tuacji i e k s p a n s ia  jej w  dziedzi­
nie gospodarcze j natrafia na  coraz 
większe p rzeszkody  n a  te ren ie  m ię ­
dzynarodow ym , spraw a w zm ożen ia  
ku n su m c |i  w ew nętrzne j  nab ie ra  s p e c ­
ja lnego  znaczenia .
Nie ulega najm n e szej wątpliwości, 
że  spożycie  w ew nętrzne  pom im o, iż 
w os ta tn ich  la tach  w ykazu je  wzrost, 
m oże byc z n a czn :e pow iększone .

D ityęzy to zw łaszcza Z iem  
lX schodnich, gdzie ko n su m cja  w 
s to su n k u  do innych  te renów  R ze ­
czypospolite j jes t  niesłychani i  mała.

D laczego tak je t? N a py tan ie  
to  daje  szczegó łow ą i g ru n to w n ą  
o d p o w ied ź  w y b ń n y  znaw ca ziem 
w sch o d n ich  p W ład y s ław  S tudm cki 
w  w y d an e j  osta tn io  n ak ład e m  Mi­
n is te rs tw a  P rzem ysłu  i hand lu  pracy 
za ty tu ło w an e j  „Z iem ie  W schodn ie  
Man gospodarczy  i widoki rozwoju".

A bstrahu jąc  o a  p ew n y ch  ten d cn -  
cyj spo łeczno  - politycznych, k tó re  
zaz wyczaj cech u ją  publikacje  p. Stud- 
nickiego, należy podkreślić, że p ra ­
ca pow yższa zaw iera  n iezw ykle  c e n ­
ny m aterja ł,  godny  ze wszechrm ar 
uw agi za rów no  czynników m iarodaj­
nych, jak i społeczeństw a.

Przedew szystk iem  p. S tudnicki 
s łusznie stwierdza, że ziem ie w schod­
nie n azy w ają  się kra jem  rolniczym, 
n ie  w sku tek  rozw inię tego  rolnictwa, 
ale m ałego  uprzem ysłow ienia- T a k  
nprz. ziemi" p o łn o c n o -w s c h o d m e  
w ybcrn ie  n ad a ją  się do kultury lnu, 
j e d n a k  w sku tek  b raku  selekcji n a ­
sion i n aw o zó w  sztucznych w ydai- 
nosć  z h ek ta ra  lnu na z.em iach 
w schodnich  jes t  n iezwykle mała; 
wynosi one w w ojew ództw ie  wileń- 
sk iem  16,^2 ^  gdy  przeciętnie  w P o l­
s c e — 27 82 a w N em cz ach — 50 <3.

^ o d n ie s ien ie  w y d a jn o ść1 z ha  
oraz  zw iększeń ie obszaru  u p ra w ­
nych  g run tów  z ła tw ością  m ogłoby 
uczynić ów kraj sam ow ysta rcza lnym  
p o d  w zp 'ed em  zbo iow ym  oraz za ­
p ew n ić  ak ty w n cść  zbożow ą w P o l­
sce. P o zo s ta je  to w  ścisłym zw iąz­
ku  z m ałem  zużyciem  naw ozów  
sztucznych; p od  tym  w zględem  w o­
je w ó d z tw a  w sch o d n ie  zajmu ,ą o s ta t ­
n ie  m iejsce w Polsce.

1 upośledzeniu  ziem w schodnich  
i.w .adczy m iędzy  inn. fakt, że jak- 
kolw  ek  g łów ną gałęm ą przem ysłu  
ty ch #ziem sa  przem ysły , o p a r te  n a  
p rzeróbce  d rzew a, to z 465,000 kim. 
k o le ,ek  leśnych  na  d y rek c ją  w ileń­
ską p rzy p ad a  45.135 kim., czyli za ­
ledw ie  około 8 proc.

R ów nież  po d  w zględem  instala- 
cyj m otorów  m echan icznych , kot*ow 
p a ro w y ch  ziemie pó łnocno-w schod­
n ie  za jm ują  o s ta tn ie  rmeisce w P o l­
sce. r > sam o zresz tą  d a  się p o ­
w iedzieć o elektryfikacji ziem 
w sch o d n  ch T a k  np z 642 e lek t­
row ni, z n a k u ją c y c h  się n a  te ren ie  
R zeczypospo lite j  p rzy p ad a  na nasze  
w o iew ó d z tw a  p ó łn o c n o -w s c h o d n ie  
39, czyli 6.3 proc.

N ieposiadan ie  p rzem ysłu  że laz­
n ego  i m echan  cznego  jes t  rzeczą  
n a tu -a ln ą  w k ra :u, nie pos iadającym  
węgla k am en n e g o  i m aiącym  tylko 
n ieco  rudy  b ło tnej o s łab e ' zaw ar­
tości żelaza, lecz gorzeinictwo, kro- 
chma: ,i,ctwo. p iw ow arstw o, t. j. 
p rzem ysły , j p rzerąb  a jące  p ro duk ty  
rolne, nas tępn i*  przem ysły , o p ar te  
n a  m ater ja le  leśnym, oraz p ro d u k ­
c ja  p »tna, o p a r ta  na  p rodukc ji  lnu, 
p rz e ra b :am e  sko" zw erzęcych, m a ­
jące  pod łoże  w h o d o w li—w inny być 
p rzem y słam ' z e m  wschodnich, ardyż 
m ają  p o d s taw ę  w natu ra lnych  b o ­
gac tw ach  kraju. N a u w a g ę  »zas łu ­
gu je  też  ,fakt, ;';e b ęd ą c  g łów nym  
d o w c ą  lnu, ziem ie w schodn ie  nie 
p o s iad a ją  ani j e d n e j  fabryki płótna, 
n ie  m aią  n aw e t  zak ład ó w  do czysz­
czen ia  r prasow snia lnu. Z naczna  
część lnu i t ic  z tych  ziem zag ra ­
nicę dla p rocesu  uszlachetn ien ia .

» ażnem  oodłożem  przem ysłu  na 
ziem iach lit b ia łorusk icn  jest jego 
bogac tw o  leśne, j e d n a k  p rzem ysł  
opar ty  na m aterja le  drzew nym , jes t  
jeszcze  słabo rozwinięty. C ztery  w o­
je w ó d z tw a  w schodn ie  p o s iad a ją  z a ­
ledw ie 12 zakładów przem ysłow ych  
w y tw orów  przem j's łu  d rzew nego; 
zak łady  te  za trudn ia ją  1.494 ro b o t­
ników. F ab ry k  g ię tych  mebli zie­
l i  e w schodn ie  praw ie  r i r  posia- 
daj ą

M ając ab so lu tn ą  i bezw zg ląd n ą  
p rzew agę  nad  inn t mi dzielnicami co 
do  bogac tw  leśnych, ziarnie w sch o d ­
nie p od  w zględem  produkcji p a p ie ­
ru i celulozy za jm ują  skrom a p o zy ­
cję w e w zględnie  m ało  rozwiniętej 
w Polsc ; p rodukcji  ce lu lozy i p a ­
pieru . P ro d u k c ja  p ap ie ru  na  zie­
m iach  w schodn ich  w ynosi od 2,5 
p ro c  do  4 proc. ogołu  produkcji 
1 alski. Rów nież  p rzem y sł  ch em icz­
ny. o par ty  n a  m ater ja le  d rzew nym  
nie jes t  ł am odpow iedn io  rozw inię ty  
w s tosunku  ao  bogac tw  natu ra lnych  
leśnych.

1 dostępn ien ie  węgla, n aw o zó w  
sztucznych , po tan ien ie  ś rodków  k o ­
munikacji i ich rozwój — oto  w a­
runki u p rz e m y s ło w ie n i  2 ie-n wsch.

A u to r  p racy  pow yżej zaznacza, 
że ziemie w schodnie , jako  bardziej 
od leg łe ,  w y m a g a ,4 znacznie jszego  
obn iżen ia  s taw ek  kolejow ych. Na 
specjalną uw ag ę  zasługuje siać k o ­

lejow a n a  ziemiach - w schodnich, 
t e r n i e  w s c h o d n e  posiada ją  mniej 
rozvnn ię ta  r ie r  ko le iow ą niż inne 
dzieln ce Polski; gdy P o lska  po* ada 
n a  1.000 k m 2, obszaru  43 km. kolei, 
w w ojew ództw ach  zas zachodnich  
102 km., w cen tra lnych  32.2 km., to
w  w o j e w o G z t w a c h  w s c h o d n i c h  1 z a ­
ledw ie  26 km.

Aimirno upośledzen ia  p od  w zg lę ­
d em  kolejn ic tw a ziem w schodnich , 
z w yją tk .em  kilkudz esięciokilomet- 
rowej kolei, o becn ie  budu jące j się, 
O -u .a- V oropa jew o. ziemie w sch o d ­
n ie  zostały rów nież  pom in ię te  w 
budow nic tw ie  koiejow  ;m Na W o ­
łyniu  w y b u d o w an o  kolej Ł u c k  S lo ­
ganów, sk raca jąc  przeszło  o 100 km. 
d ro g ę  z Ł u c k a  do L w ow a, lecz nre 
w y b u d o w a n o  najw ażnie jsze j Ko'ei 
Lublin  - C nełm  - W łodzim ierz  - Ł uck-  
R ów ne, koleś, pos :ada ,ace j olbrzymie 
zn a cze n ie  gospodarcze ,  bo ułatw i­
ł b y  za s i lan ie , w ęglem  W ołym a, u- 
czyniłoby Drzewo e tego  w ęgla znacz­
nie tańszym , u łatw iałby też  zbyt 
p -o d u k tó w  przem ysłow ych  w ołyń­
skich.

d anych  p rzy to czo n y ch  przez 
p S tudn .ck iego , a do tyczących  roz­
w oju  frachtów  kole jow ych  na  p ó ł­
nocno- wscnodzi-j w yn  ika, że re n to w ­
ność  kolei n a  tym  tery to rjum  jest 
tytko k w estją  czasu. K ażd a  n ę w a  
kolej iebt jakby  źródłem , zasila vc“-n 
rucb  tow arow y  i osobo wy, jes t  czyn­
nikiem  podn ies ien ia  życia g o sp o d a r­
czego p asm a kra ju  o k Ikudmes ę< iu 
k ilom etrow ej szeroki, si .

O b ecn ie  cen tra  adm in is tracy jne  
na  w schodz ie  niety lko povi atowe, 
a e n aw e t  m ias ta  w o 'ew ódzk ie ,  ’ak 
N ow ogródek , są  p ozbaw ione  kolei 
że laznej. Z. u n a  jes t  rzeczą, że  tam  
gdzie n iem a dobre j  kom unikacji ,  
m e m oże być dobre j admiiwstracj'. 
B ez rozwoju sieci kolejow ej na  
w schodz ie  n iem ożliw y będz ie  roz- 
woi jego sił p rodukcy jnych ; rolni- , 
c tw a i przem ysłu .

W  o b ecn y ch  w a ru n k ach  k o m u ­
nikacyjnych  n :e m ożna  dźwignąć 
ani r o ł i c t w a  ani p rzem ysłu  kraju. 
Jest  on, zw łaszcza cała  połaci, le­
cąca n a  pó łnoc  od linji M erecz-No- 
w ogródek-Nseśwież, skazany  n a  u sy ­
chan ie  gospodarcze ,  k ra ,  te n -  b o ­
w iem  jest kory tarzem , ścieśniony 
granicam i rosyjskie mi i litewskiemi, 
m a  fo rm ę w yd łużoną  i p rzeszło  2 
razy  d łuższą  gran icę  z L ^ w ą  i z R o ­
s ją  niż w ew n ętrzn ą  z Polską.

£ -em ie w sch o d n ie  są  w  row n .eż  
w  w ysokim  stopniu  u p o ś ledzone  co 
do dróg  b itych  i w odnych , p rzyczem  
należy  zwrócić uw agę ,  że  b u d o w a  
"•róg w odnych  op łaca  się dzisiaj 
bardzie j niż daw niej, gdyż  spadk i 
w ód  m ogą być uży te  dla celów ele­
ktryfikacyjnych.

T o  tez rozwój kom unikach  i e le ­
ktryfikacji ziem w schodnich stać 
się mo~.e czynnikiem  ich wydźwig- 
n ięcia  gospodarczego .

Ą wietle pow yższych  fak tów  
s ta ie  się jasnem , że przy  zm '* n ;o- 
n ych  w arunkach  3 iemie w schodnie  
m ogłyby  o degrać  di ;ą rolę w ca ło­
kszta łc ie  życia g ospodarczego  P o l­
ski i stać  się pow ażnym  odbiorcą  
w y tw orów  przem ysłow ych.

1 o też przyjście z.tenuom w schod­
nim z w y d a tn ą  pom ocą, k tó ra  p rz y ­
czyniłaby się do p o d n o s z e n i a  rol­
n ic tw a 1 uprzem ysłow ien ia  'krajci, 
s ta je  się naica^em chwili, zarów no 
z p u n k tu  w idzenia  g ospodarczego  
jak 1 politycznego.

M ^ cz y słn w  G oldrztajn.

KRONIKA KRAJOWA
— Zmiany w wymiarze podatku 

powinny bvć szczegółowo uzasadnione. 
Izba S k arb o w a w Wilnie o trzym ała  
okóln .k  M iniste rstw a S karbu  z pole­
ceniem , by  w jze lk ie  znaczniejsze  
zmiany, za rów no  zw yżki jak  i zniż­
ki w po ró w n an iu  z w yrm aiam i za 
ro k  po p rzed n i  w sum ach  obro tu  u- 
s ta lonegc  dla przedsięb iors tw , nie- 
p row adzących  ksiąg, były należycie  
u za sad n io n e  w każ dyna poszczegó l­
n ym  w ypadku .

kólnik ten  m a  ogrom nie d o ­
n i o s ę  zn aczen .e  dla p łatn ików , gdyż 
d a je  to  m ożne *ć skutecznie jszej  o- 
b ro n y  p rzed  n iesłusznym  , w ym ia­
rem  p o d a tk u .  ’ (—)

Z CAŁEJ POLSKI
— Zakazane do przywozu towary 

można sprowadzić do dalszej prze 
robki. M inisterstw o S karbu  w ydało  
okólnik  do w szystk ich  u rzędów  ce l­
n ych  zezwalając.}' n a  Drzywóz z z a ­
g ran icy  ar tyku łów  do tychczas  z a k a ­
zan y ch  o ile one  p rzeznaczone  są 
do  dalszej przeróbki i w nas tęps t-  
stwie n a  wywóz.

T o w ary  za k a z a n e  do  p rzyw ozu  
—  czy tam y  w tym  okólniku — w ol­
n e  są  od  zakazu , o ile są  sp ro w a­
d zan e  w czynnym  obroc e uszla­
chetn ia jącym . T o w a ry ,  p rzezn aczo ­
n e  w tym  w y p ad k u  do usz lachet­
nienia, w m ny byó w przep isanym  
term inie  w yw iezione zagran icę  w 
postaci  p rzerobionej (usz lachetn io­
n e j ' ,  lub też  w raz i-  n ieużycia ich 
n a  ten  cel, w  tym  s t a n n ,  w  jakim 
z zagranicy Drzybyły- W żadnym  
je d n a k  w y p a d k u  nie m eg ą  być o d ­
p raw ione  definitywnie bez  u zy sk a ­
nia odpo w ied n ieg o  pozw oienia  Mi­
n is te rs tw a P rzem ysłu  i H an d lu

Minii te rs tw o  w tym  okólniku 
w yjaśnia,  iż dla zabezp ieczen ia  wy- 1 
w ozu zagran icę  tow arów , o k tó rych  
m ow a, należy, przy  w arunkow ej 
ich odprawie, żądać prócz zabez­
p ieczen ia  przypads jących  na leżnoś­
ci ce lnych  jeszcze  spec ja lnej g w a­
rancji, zabezp-ieczająre 1 wyw óz to ­
w arów  zab ron ionych  zagranicę . Z a  
gw aranc ję  ta k ą  może służyć sum a 
o d p o w iad a ją ca  ca łkow ite j  cen ie  to ­
w arów , — p rzy jm ow ana  w takiej 
formie, w  iakiej p rzy :m uie się za ­
b ezp ieczen ie  należności celnych 

U rzęd o m  ce lnym  przysługuje  p r a ­
wo w s to sunku  do firm godnych  
zaufan a, ogran iczenia  się do o d e ­
bran ia  p isem n eg o  zobow iązania, że 
d a n e  tow ary  zo s tan ą  w yw iezione 
zagranicę , że w ra z 'e  riewywiea.te- 
n ia  będz ie  w p łac o n a  do  kasy  celnej 
n a  korzyść skarbu  w ściśle o k re ­
ślonej każdorazow o sumie. (—)
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, Z an im  szerzej tę  p ięk n ą  im p iezę  
om ów im y, d a jem y  tu zwięźle ogól­
ny  szkic jej p rzeb iegu  oraz szcze­
gółow e cyfrowe dane .

M arsz tegoroczny  (drugi z kolei), 
znaczn ie  się różni od p ierw szego  z 
p rzed  roku. ' l a m  były dwie różne 
k lasynkac ji  , j e d n a — w edług  formy, 
druga—-według czasu. Bardziej a m ­
bitne m i  ro z tro p n e  d rużyny szły na  
czas; inne, ho łdu jące  zasadz ie  „fes- 
t ina  len te" ,  nie w ytężały  się z a n a d ­
to, mniei db a jac  o szybkość m arszu, 
a  więcej o d o ó rą  k o n d y c ję  fizycz­
n ą — czyli p rzybycie  w doDrei for­
mie, za  co t-;ż o trzym ały  o d p o w ied ­
nie nagrody , w k tó rych  regulam inie 
ta  na , lep sza  formę by ła  p o s taw io n a  
jako jed y n y  w arunek . '

■Tegoroczne zaw ody  były inaczej 
zo rgan izow ane P ań s tw o w y  U rząd  
W ych . Fiz. i P rzysp .  W ojsk , w W a r­
szawie, boga ty  w do i wiadczerua, 
zd o b y te  w p ,ęrw szyeh  latach, w roku  
zeszł. regulam in  ich znaczn ie  zm ie­
nił. Nie w ystarcza ła  już sam a szyb­
kość  m a ’ szu, wielki nac isk  położo­
no  n a  dobrą  formę, b ez  k tóre j  m i­
n im um  czasu z u ż y ł .g o  n a  d rogę , 
znaczyło  niewiele. I czas—i forma. 
*. tą  niyśl 1 w łaśnie zabron iono  b ie­
gu, dozw olony byl tylko zwykły, 
choeby  n aw e t  b. szyDki krok, p od  
g roźbą  dyskwalifikacji, czyli w yłą­
czenia z m arszu, drużyny stosującej 
bieg. Pozare .n  określony  był ściśle 
dys tans ,  na k tó ry  wolno byio d ru ­
żynie rozciągnąć się w czasie m ar­
szu, n as tęp n ie  o tyle z łagodzono 
w arunki zaw odów , .e dozw olono 
b rać  dalszy uazia ł w m arszu  1 tym 
drużynom , k^-re  straciły n aw e t  3-ch 
ludzi, o d p ad ły ch  w sk u tek  zm ęcze­
nia. W  zeszłym roku  iuż jed en  u tra ­
cony  dyskw alifikował d rużynę, k tó ­
ra  p o w in n a  Djda p rzybyć  do m ety  
(czy pó łm etka)  w pełnym  składzie 
(ludzi 13). W tym  roku  doliczano 
tylko za k aż d eg o  b raku jącego  t. zw. 
k a rn e  p u n k ty  (za jed n eg o —30 p u n ­
któw , za d w ó ch — 75 p., za  3 — 135 
p.). N i ; wolno było na tom ias t  teraz, 
z aw o d m k ó w  w d rużyn ie  nieść, ani 
p od trzym yw i ć w czasie marszu, j ę ­

li osłabli, jak  to dozw alano  w zesz­
łym  roku.

Ł atw ie j  j e d n a k  jes t  pos taw ić  d o ­
b rą  formę, jako  n iezb ęd n y  w aru n ek  
d o b reg o  wyniku, niż ja  sprawdzić, 
a le  w y b rn :e to  i z tej trudności. 
P ierw szym  sp iaw d z .an em  jakości 

Drmy byłe, w tym  roku  w prow a­
dzone , ostre  s t rz e la r ie  do tarczy z 
odległ. 100 m etr. po  d rodze ,  przy 
tras ie  m arszow ej n a  strzeir.icy w oj­
skow ej w N.-Wilejce. Z a  każdy  
tra fny  s trzał do tarczy  odliczano 
s trze la jące j d ru ży n ie  d w a  p u nk ty  
karne .

karnych), ! d obra  (odlicza si 
kam .),  d o s ta teczn a  (odlicza s 
k.), n iedos ta teczna  (dolicza si, 
p. karn.)-

W ogóle  cały rezu lta t  zawoc' 
obliczony był w tym  roku  w  pui 
tach, n aw e t  szybkość m arszu  (1 m*
n u ta— 1 punkt), jes t  to  rakże duża  
inow acia  w poró w n an iu  z rokiem 
zeszłym .

i 7 ’yle o w aru n k ach  m arszu, te raz  
a jego przebiegu. R ozpoczął się jak  
w r. zeszłym , w K o n s tan ty n o w ie  
Przybyli p o p rzed n ieg o  dnia za w o d ­
nicy w ypoczęli p rzez  noc, zaś o 
godz. 5 rano  29 Vl-ga ■■ ruszyli ze 
startu. tartow ały  22 d rużyny  w 
tern! cz tery  w o 'sk o w e  (5 p. p Leg., 
42 p. p. z B iałegostoku, 19 i 21 ba- 

ny K O P), trzy k lubów  sportow vch  
(5 p. p 1 Leg , policyjnego i Zw. Org. 
* jsk.), o ra2 organizacy, przysp. 

wojsli i innych, a  więc: 12 d rużyn
Z w . Strzel. (Brasław. G łębokie , o d ­
dział m arynark i z W arszaw y, Osz- 
miana. Troki,  O lkieniki, Świr i Wil- 
no), jed n a  d rużyna  w ysłana  przez 
S tow . Mł. Polskie j w Lidzie i jedna  
zb iorow a Zw . Mł W ie jsk ie '  ziemi 
wileńskie!,

vfarsz podzie lony  by ł jak  i w  r. 
zeszłym  m  dw a  e tapy  K o n s tan ty ­
nów  -  S ło b ó d k a— 45 kim.. (1-szy 
dz ień) i S io b ó d k a —W ilno— 41 kim., 
(dz ień  2-gi). Poza tem , zapom m ęhś-  
m y dodać , że jeszcze  jed n ą  w p ro ­
w adzono  w tym  roku  inow ację — 
m ianow icie po dw a odpoczynk i  15-0 
m inutow e w k ażd y m  etapie ,  w  
p ierw szym  —  w  S idoryszkach  i B o­
tach, w drugim w  L aw ary szk a ch
i N.-Wilejce.

Do S lo b ó d k , p rz y b y ły  d ru ż y n y  w n a s tę ­
p u jący m  czasie  N r. 2 (42 pp.- —  5 m . 22 
sek ; Nr. 3 (Polic. KI. Sp.) 5:35,0. Nr. 4 (24 
fcaor. KOP.) 5:37,0; Nr. 8 (5 jip. Leg.) 5:38,0; 
Nr. 7 (KI. S p o rt. 5 pp . Leg.) 5:53,0; Nr. 11 
(Zw. S trz . B rasław ) 5.59,0, Nr. 5 iZw Org. 
W ojsk .) 6:02,0; Nr. 9 (Ztv. S trzel W ile jl rt 
pow .) 6.19,0; Nr. 18  (Zw. S trz . G łębokie) 
6:20,5; N r 15 (Stow Mł P o l. L id a l 6:22,0; 
Nr. 19 (Zw. S trz . Św ięc iany i 6:24,0, Nr. 21 
(7 S trz. Osz-m.) 6:29,0: Nr. 22 (Oddz M aryn. 
Z. S trz . z W arsz .) 6.29,5, Nr. 20 (Z. S trz
O szm ian a  2) 6:48 ,(1 N r 13 (Z. S trz . T ro k i), 
i w  d ru g im  e tap ie  w y su n ą ł się  w  b ra w u ro ­

w ym  fin iszu  od N. W ile jk i, n a  d ru g ie  m ie j 
sce 5 pp . Leg., zysku^ac-i czas lepszy , n iż 

'w  e ta p ie  p ie-w szv m , u ta k i sam  ja k  42 pp 
,n a  tym że  o d c in k u , tj. 5 R. 23 m . 30 sek 
P o lic . KI S port u z y sk a ł czas 5:26. 21 b a o n  
K O P. —  5:43,0; KI. Sj). 5 pp . L. —  5:45,0; 
Zw. S trze l. B ra s ław  —  6:07,0; Zw. M łodz 
P o l. L id a  —  6:09.5, S trzel. O szm . 1 —  6:18,5; 
S t.z . Głęb. —  6,20,0, S trz . Sw ięc. —  6:21,0 
7 , O W . —  6:28,5; Zw. S trz . M aryn — 
6:36,5; Zw. S trzel. T ro k i —  6:46,5; W . Z. 
Pow —  6:52,5; Oszm. —  7:02,5.

C iekaw e t ą  d a n e  co do dyskwa" 
l if ikow aria  drużyn, uległe ich 6. 
z czego za: na ruszen ie  regu lam inu  
p rzez  bieg całej ’ d rużyny  —  druż. 
19b. K O P.,  oraz za u tracen ie  więcej

Potracili zawodnilcow odpacłłycH 
a w sk u tek  zm ęczen ia ,  na  p ierw szym  

tttapie: St. Mł. Fol. z L id ^ — 1 zaw ..
•— 1 • 5 p .p .L eg  — 1, Z w . 

;N»ęc. i T r o k — po 1-ym, Z w . 
izm. i M arynarze  po 2-ch 

. 'r’raz 42 p .p .— 1. Na drugim  
Jy -  KI. Sport. 5 p p L e g .— I zaw. 

na rze— 1.
Z .a tych  u trąco n y ch  zaw odn ików

w ym ien ione  d ru ży n y  otrzym ały  
p u n k ty  k arne  w yliczone w sposób  
w yżej p o dany . P o n a d to  p u n k ty  k a r” 
n~ otrzym ały jeszcze: 21 b. K O P .— 
10 pkt. Z a  rozciągnięcie  d rużyny 
w  m arszu  p o n ad  dozw olone  3 d łu ­
gości ko lum ny druz w n o rm alnym  
dw ójkow ym  szyki., o raz KI. Sport. 
5 poLeg. za n iedozw olone  w odl. 
I km. (i mniej; niesienie broni ied- 
n ego  z zaw odn ików  przez  d ru g ie ­
go -  2C pkt. k

P o zo sta ł-/ n a m  jeszcze  re zu lta ty  sfrze la - 
n :a i o cen y  lek a rsk ie , k tó re  są  n a s tę p u ją c e ; 
42 pp. s trz e la n ie : ludzi 12-u (k ażd y  m a  p r a ­
w o w y s trze lić  3 razy ), c e ln y ch  s trz . 36. W y ­
n ik  b ad . lek . —  b. d o b rze . 5 pp . L eg.: ludzi 
12, tra fn .  s trz . 35, ocen a  lek . b. d o b ra ; P o lic . 
Ki. S por., ludzi 13, s trz . tra fn .  20, o cen a  
] ;k . — b. d o b ra ; KI. S port. 5 pp . L eg.: ludzi 
13; s trz  tra fn . 36, o cen a  lek . —  d o sta te cz n a ; 
Z w. O rg. W o jsk .: ludzi 13, s trz  tra fn . 25, 
o cen a  lek . —  b. d o b r: 22 b  ZO P : ludzi 21.
s trz . t r a m . 29, o cen a  lek —  b d o b ra ; Zw. 
S trze l. B rasław : lud z i 13, s trz . tra fn .  27,
ocer.a  lek . —  d o s ta te cz n a ; Z w. S trzel. O szm .: 
ludzi 11, s trz . tra fn . 27, o cen a  lek . —  d o b ra ; 
Zw. S trzel. S w ięc iany : ludzi 12. s trz . t ra fn  
24, ocen a  lek. —  d o sta t.;  Zw. S trze l. Oszm . 
II: lu d zi 12. s trz  tr .  23, o cen a  lek . —  d o b ra ; 
Zyv. S trz . O ddz. M aryn .: lu d zi 10, s trz  tr . 23, 
o cen a  lek . —  d o b ra ; Zw. S trze l. T ro k i:  ludzi 
12. itr* , tr . 22, ocen a  lek . —  d o b ra ; Zw-. 
S trze l. W ile jk a  Pow . lu d z i 10. s trz . tr . 21, 
o cen a  lek . —  dob ra ; S tow . Ml Pol.- lu d z i 
12. s trz . r. 16, o cen a  lek . —  b  d o b ra ; Zw. 
S trze l. G łębokie; lu d zi 13, s trz . t ra f .  15, 
o cen a  lek . —  d o sta te cz n a .

T °  sa  'CTultaly, n a  k tó ry ch  p o d ­
staw ie ca ła  kom isja  sędz iow aka w y ­
d a ła  o s ta teczn e  o cen y  w p u n k tach  
k tó re  podaliśm y w e  w czorajszym  
num erze. N iebaw em  w odcinku  p o ­
dam y ogoino w rażen ia  n asze  z m ar­
szu. 1 eraz ieszcze w ym ien im y  n a ­
g rody  p rzy zn en e  zw ycięskim  d ru ż y ­
nom. A  więc:

t Zwycięska, w k la sy f ik a c ji o g ó ln e j druży - 
i .a  42 pp . - n a g ro d ę  W ojew . K om it d u  W . 
F . i P . W . (dla d ru ż y n "  zw yc. w te j  k lasy f.), 
o ra z  nagr- d -cy  O. K II I  d la  zw yc. d ru ż . 
w o jsk .

Po lic . KI. Sport. —  n a g ro d a  M iejskiego 
K o m ite tu  P  W . i W . F. (po ra ż  d rug i) —  
fig u ra  zw ycięscy  (d la c irużyn K lubów  sp o rt 
z w >jeyv. yyileńskiego, b ia ło st. 1 no w o g i.). 
t N agr. d -cy  6-ej b rvg . KOP. (po ra z  d ru  
gi) — d iu ż y n a  21 b. KOP. (s ta tu a  z b ro n zu ).

N a ji.ię c e j n a g ró d  zd o b y ł Z w. S trzel, 
z B ra sław ia , m ian o w ic ie :

N ag ro d ę  w ę d ro w n ą  K o m en ay  Gł. Zw 
■ S trzel, ( ta rcza  b ro n zo w a  z p o p ie rs iem  S te ­
fa n a  B ato rego) — d la  d ru ż y n "  strzel., k tó ra  
u z y sk a  n a jl. czas; n a g ro d ę  W ił. W oj. Kom 
W . F. i P . W . d la  zw yc. d r iu .  stow . p. yy 
z w o jew . m l .  (b ro n zo w a  f ig u ra  Strzelca

Drugim  sp raw d zian em  formy by ła  niż po łow y zaw odn ików  w m arszu  z
o ce n a  lekarska ,  podzie lona  n a  4 d ru ży n y —4 d ru ż y n ; 'Z w .  Strz. i dru-
s topnie: b. dob ry  (odlicza się 20 p. ży n a  Z w . Mł. W iejskiej.

Kredyty B an iu  Gospodarstwa

K redy ty  B anku G o sp o d a rs tw a  
Krarnwe go w  m aju  r. b. naogó ł 
n ieco  wzrosły w porów nan iu  z m. 
ub. O gólna  sum a k re d y tu  d ługo te r­
m inow ego  udz elonego p rzez  B:G.K. 
do  I-go czerw ca r. b. w yniosła  w 
go tów ce 437,6 milj. zł. (w obec  — 
431.6 mil" zł. w m, ub.); w  listach 
za s taw n y ch  i obligacjach 616,3 milj. 

■zł. (w obec 610,1 milj. zł. w  m. u d .). 
W7kłady  te rm inow e wzrosły do su ­
my I99tłmlj. zł (w obec  176,9 milj. 
zł. w m. ub.).

Działalność kredytowa Banka 
Rolnego.

P o m o c k red y to w a  B anku  R o ln e ­
go dla ro ln ic tw a udzie lona  by ła  w 
m aju  r. b. w  tych sam y ch  mn.ej 
w ęcei rozm arach , co 1 w m aju  r. 
ub.. ogólna su m a  k re d y tu  d ługo te r­
m inow ego  go to w k o w eg o  w zrosła  w 
ciągu m aja  r. b. do  sum y 203,8

■  i v  - i  ■ b v i 4 u a i

m ilj. zł. (w obec  193,9 miilj, zł w 
kw ie tn iu  r. b.;, k red y tu  g o tó w k o w e­
go k ró tko te rm inow ego  — do sum v 
165.5 milj. zł. (w obec 156,8 miii. zł.
w  kw ietn iu  r. b.). Portfe l  w eksiow y 
w m aju r. b, wyraził się sum a 57,9 
milj. zł. (w obec  51.1 milj. zł. w 
kw ietn iu  r. b.).

Zatrudnienie w przemyśle 
przetwórczym.

Jak  się d o w a d u je m y ,  os ta tn ie  
d an e  o za trudn ien iu  w przem yśle  
p rze tw órczym  wykazują , że w cią­
gu kw ie tn ia  za trudnien ie  wzrosło o 
25,800 osób; w przem yśle  m inera l­
nym  w zrost wyniósł 11.300 os,, b u ­
dow lanym  — 11.000 os., w  ta r ta ­
k ach  — 2 700 os., w przem yśle m e­
ta lo w y m — 1800 os. Z n aczn ie  zm niej­
szyła się liczba b ez ro b o tn y ch  ro- 
b o ł n:KÓw b u d o w lan y ch  w wo,, c e n t ­
ra lnych  i po łudn iow ych , na>mnic' 
jed n ak  b ez ro b o tn y ch  n& dzień 1.6 
r. b. było w Drzemyśle budow lanym  
w  woj. zachodnich  : l ą g ł e m  (1,7
tys. osóbl.

w  m a-sz ii)-  n a g ro d ę  p a r la m in ta rn e j  g ru p -  
re g jo n . w il. BBv” K. —  d la  zvVvc. d iu  p * ,  
z w ojew . w ileń sk ., now ogr. a lb o  b ia łost. 
(figu ra  z b ro n z u ); o ra z  n a g ro d ę  kp t. D ąb ro w ­
sk iego  (p u h a r  sreb rn y ) d la  zw y cięsk ie j d ru ­
żyn;: strze l w ojew . w il. t

Zw. S trzel, z O szm ian y  (druż. N r. 1) 
o trz y m a ł ifag rodę  d y r. P ań stw . JjT z. W . F. 
i F W . (p o p i-rs ie  k ró la  S tef. B atorego) d la  
d ru ż y n y  z k lu b u  sp o rt, czy  Stow . P. W ., 
k tó ra  w n a jle p sz e j fo rm ie  p rzy b ęd z ie  do  
m ety .

P oza tem  kilka, d rużyn  otrzym ało 
jeszcze  no pair, ą tkow ym  k a rab inku ,  
w szystk ie  zaś, k tó -e  doszły do m e ­
ty — po broszurze  „2  M arsz szla­
k iem  B atoregc" . G o d n e  n a jsu ro w ­
szej n agany  ’e*t zachow an ie  6ie d ru ­
żyny Stow. Mł. Pol. z Lidy, k tó ra  
n iezad o w o lo n a  z p rzy zn an eg o  jej 
p rzez  .coiTPsję sędz iow ską  (do kt. 
za p ro tzo n y  był i p rezes  Stow., ks. 
*Cafa-ski) m ieisca (9-0 w ogólnej 
k lasy ..)  w b. n iegrzeczny  sporób  
-'.wrćiciia p rzy zn an ą  jej n ag ro d ę  — 
k arab in ek  pam ią tkow y . Nie w ą tp i­
my, że ta  n ie subordynac ja  będzie  
su row e u k a ran a  61, KI.

TRZGIIIĘ SlirurAIł
— w — mmm— gą— cg— mmmm  i

do tynków (zamiast błonek)
P O L E C A :

ZYGMUNT NAGR0DZKI
WILNO. ZAWALNA 11-a. lesr

Wycieczki letnie
Z aczęło się lato, zm ienne jak uczu  

cia  kobiece, ale rów nie m iłe, bo jeśli 
są  dni groźnym  m orzem  chm ur i z i­
m nym  deeszczem  rażące, to znów  u ś­
m iech  p ogod y i żar słonecznego ciep ła  
też  się zdarza.

Na lądzie i na m orzu szykują się  
w ycieczk i. „I u r y “, okrężne b ilety. 
W iele pow odzen ia  ma ów , za 150 zł. 
bilet III kl. na 15 dni, pozw alający  
jeździć  po całej R zeczypospolitej .łą ­
czn ie  z W ystaw ą Poznańską. B ilet 
tam  i z pow rotem  49 zł., to też zach ę­
ta  nielada. W ileń sk i Touring-Club o r ­
gan izu je  urocze w yp ad y  w najbliższe  
ok olice W ilńa, tak p ięk n e i m a lo w ­
nicze. N tże ruszajcie się ospali lu d zis­
ka! P oznaw ajcie kraj dla którego ży ­
jecie! L epszą się wam  w yda praca  
w asza, gdy ujrzycie jak p iękna, roz­
leg ła , i rozm aita jest w asza O jczyzna.

M orze i ląd czekają na w asze oczy, 
nogi i k ieszen ie..! Po B ałtyku P. P  
Żegluga P olska w ozi pasażerów  sw o ­
im  statkiem  G d y n i a ,  z portu tejże  
n azw y, ruszającego na pełne m orze do  
D anii, Szw ecji, N orw egji, F inlandji, 
E ston ji i Ł otw y. Już od trzech lat jak 
fu n kcjonuje bez zarzutu  i przew iozła  
1500 pasażerów , bez złych  przygód  
i bez m orskiej choroby! A co to za 
rozkosz zam iast hałasu  1 zaduchu w a­

gonu, choćby m knącego n ajp ięk n iej­
szą okolicą , spędzić dni k ilka na sze­
rokich, w odnych przestrzen iach  m o ­
rza, w dychać ożyw czy  ozon  i jod, 
rozk oszow ać się w idok iem  zm ien ­
nych  barw  na fa lach  i na n ieb ie.

Żegluga P olska urządza następu  
jące w ycieczki; 3 tygodniow ą po 
Szw ecji i N orw egji od 2G.VI. do 16.VII 
O bejm uje ona przejazd Drzez m alo w ­
n icze, tereny do Stockholm u Po dro­
dze do p ięknego, opuszczonego m ia s­
ta ruin i róż, V isby, on giś bogatego, 
potężnej sto licy  w ysp y  Gotland w  śro ­
dku m orza B ałtyck iego  panującej nad  
niem . W  XI, XII i XIII w ieku  w yspa  
i m iasto  m ia ły  ogrom ne znaczenie, 
w ładały  tern B ałtyk iem  i ca ły  hanze- 
atyck i handel m órz p ółn ocn ych  trzy­
m ały  w  ręku, a z n im  k taje okoliczne  
w zależności.

W  XIV w . nastąpił zm ierzch  u r a ­
sta, zw alczyła  V isby now op ow sta ła  
potęga Lubeki. Potem  najazdy D uń­
czyk ów , pożary, grabieże, zajęcie  
przez Szw edów  a potem  upadek, 
zastój i oto dziś ruiny, 11 kościo łów  
porastają  różam i, a m ury 3.500 m w 
ob w od zie o 37-iu  w ieżach  rozkrusza 
m ech  i pleśń , traw a zarasta bruki, 
cisza  zalega ulice. M iasto na w ysokim  
skalistym  tarasie nad m orzem , ma 
w yborny klim at, roślin n ość w sp an ia ­
łą, a róże słynne na całą Szw ecję. Ga­
ła  w yspa jest diczna, m a p iękne p la ­
że  i c iek aw e zakątki.

P otem  A bisko, N arw ik, Nord- 
kap, T rom só ze śliczn em i fio r­
dam i do portu Bergen, autobusem  do 
M yrdal i F latnm , statk iem  fjordow ym  
do B ales-W and, w reszcie po zw ied ze­
n iu  k ilku  starych m iasteczek  : m a lo ­
w n iczych  m iejscow ości, koleją  z Voss 
do Oslo, drugą p orów nyw aną co do 
p ięk n ości ze słyn n ym  przejazdem  
przez St. Gothard. K oszta tej 16 d n io ­
wej podróży z w yżyw ien iem , k o le ja ­
m i, autam i, statkam i, słow em  w szyst 
kiem . 1.200 zł.

Ale m oże to za daleka i za kosz  
tuw na podróż. W  takim  razie Żeglu 
ga P olska proponuje 3 d n iow y spacer 
na skalistą , duńską w yspę B ornholm , 
o w span ia le  . p oszarpanych  gran ito­
w ych  i kredow ych brzegach poukłada  
nych  w  fan tastyczn e urw iska. F lora  
bogata; lasy, krzew y, strum yki w śród  
gór i skał, ciągła rozm aitość w idoków .

P.ónne, stolica, ma 10 tys. m iesz ­
kańców , zw iedza się też ruiny zaniku  
H am nurshus z XIII w. w  którym  sic; 
bron ili latam i b iskupi Lundu, w ładz- 
cy  w yspy, przeciw  najazdom  flo ty  
w oln ego  m iasta Lubeki, przeciw  Szw e  
dom . aż w reszcie  u leg li D uńczykom .

Po za tem i w ycieczk am i szereg in ­
nych: do V isbv i Stockholm u sześc io ­
dniow a, dc K openhagi ze zw ied za­
n iem  D anji 10 dniow a, ty lk o  do K o­
penhagi i B ornholm u 5 dniow a. Dla 
turystów  duńskich  zw iedzan ie P olski 
10 dniow e, Szw ecję m ożna też w  10

dni zw iedzić. Jedzie się potem  z niej 
koło  w ysp  A landzkich, pełnych  m iejsc  
k ąp ie low ych  na scherach Bałtyku  
w  m iejscu  zw anem  „W ieńcem  10 ty ­
sięcy  w y sp “. P iękno m orza harm on i­
zuje się tu z p ięknem  lasów  M arien- 
liam n jest g łów nem  m iasteczkiem , 

' (2.000 m.) tego archipelagu, należące  
go już do F in landji, m im o iż b liskość  
1 skład w ysp , łączy  je ze Szw ecją, do  
której przez szereg stu leci należały .

Abo fin lan d zk ie, to tam tejsze A te­
ny, to kolebka kultury kraju, uniw er  
sy tet fin landzk i z 1640 r. Tu w y ląd o­
w ali w 1157 r. rycerze krzyżow i, n io ­
sąc krw aw y chrzest i kulturę zachodu  
Potem  rządzili b iskupi, budując k a­
tedry, fortece, klasztory, zam ki i m ia ­
sta. Port w  H angii to zn ów  potęga  
portow a, dostępny ca ły  rok, bo potęśf- 
ne m aszyn y łam ią kry lodow e; latem  
m a długie k ilom etry  płozy piasczys- 
tej i fortecę budow aną przez G ustawa  
A dolfa w  G ustafsvarn. H elsingtors 
jest m iastem  z XVI w. a dopiero od 
1812 r. sto licą  F in landji. L iczy 220.000  
m . i bronione jest przez potężną fo r­
tecę  Sw eaborg na 7 w yspach  rozło ­
żoną. M iasto bardzo kulturalne, p ię  
kne, m uzea, teatry, k ościo ły . Zdu­
m iew ać się trzeba, jak takt m ały  n a ­
ród, m im o stu letn iej n iew o li rosy j­
sk iej, p otrafił z sieb ie ty le  dać i tak  
się rozw inąć, w  kraju tatr ubogim  pod  
w zględem  gleby, a tak ostrym  kii 
m acie.

D ziś S,toi w rzędzie państw  euro­
pejsk ich , z dum ą robiąc sob ie  w śród  
n ich  m iejsce, n ależne dzielnem u na 
rodow i za jego m ężną w alkę z c ie ­
m ięzcą, za pracow itość, m iłość  o j­
czyzny, za p iękną literaturę, za roz- 
w o 1 sportow .

D alej p łynąc, zaw adzim y o T al­
lin  (Rewel), sto licę  E stonji, m iasto  
z XIV stu lecia, m ający  zabytki 
z ow ych  czasów . P otem  Ryga, sto lica  
Ł otw y, jedno z najstarszych  m iast na  
Battyku, p ow :ta nas p ięknością  sw ych  
u lic , gm achów  i ogrodów . R ów nież  
jak Abo, jestto  tw ór b iskup i, za łoży­
c ie lem  Rygi w  1201 r. bow iem  był 
brenienczyk, arcybiskup Albert von  
A ppeldorn, który kolonistów  z Sak- 
sonji i W estfa lji sprow adzał. Z m ien­
n e m iała Ryga lo sy  i często zm ieniała  
panów  W  latach 1582— 1621 n a le ­
żała do P olsk i, zaw ojow ana przez 
Stefana Batorego, którego złota p od­
kow a m a b yć w bita w jeden z d o­
m ów . P ełno  tam  pam iątek i w sp o­
m nień  polsk ich . P otem  p rzyszły  na 
m iasto  i kraj srogie rządy szw edzkie  
od 1621— 1710, w reszcie najgorsze  
pod w zględem  vyn arad av /iam a , ale  
ek on om iczn ie  dodatn ie rządy rosj'j- 
sk ie  1700— 1918, w którym  to  roku 
Ł otw a stała się  w oln ą  republiką, ob ej­
m ująca, jak w iadom o, prow incje: 
K urlandja. V idzem e, Zem gale, ta 
ostatn ia  ze sporym  procentem  Po ■ 
laków  w  ok olicach  D yneburga (Dan-

gaspili) i R zeżycy. W  Rydze P o lacy  
m ają w sp om n ien ia  w  P olitech n ice, 
ośrodku dla całego p okolen ia  w  la 
tach  1870— 90. Godne w idzenia  jest 
m uzeum , zw łaszcza etnograficzne, 
z n ięknem i strojam i ludów em i L,eto- 
nek i K urlandek, oraz słynny ,.D o m 
C z a r n o g ł o w y c  h “, 1 m iejsce ze 
brań kup iectw a, pełen  obrazów , pa 
m iątek  i sreber, zbudow any w  1330 r. 
K atedra ryska pod w ezw aniem  Marji 
P anny (1215 r.), Św P iotr ze swą 
w ieżą 134 m  (z 1408 r.), Sw. Jakub  
(z 1509 r.) przedstaw iają  w spania łe  
ok azy  sw ego bałtyck iego , c iężk iego  
i surow ego gotyku, który odnajdu  
jem y w  T oruniu, w  W iln ie, w  K ow ­
n ie, w szędzie tam , gdzie przez rycei 
stw o, duch ow ień stw o  i k u p iectw c  
w ciskała  się kultura zachodu, n ies io ­
na przez N iem ców  w e w schodnie  
d ziedziny. >

Podróż po Bałtyku m orzem , ze 
zw iedzaniem  poDrzeżnych m iast 
i krajów , to nauka o naszej prze­
szłości. W ięc kto m a czas i p ien ią ­
dze, na m orze! tn form acyj udzieli 
ch ętn ie  P olsk i T ouring Klub w  W il­
n ie, ul Ś n iid eck ich  8, tel. 317 —  a l­
bo P. P- Żegluga P olska w  Gdyni.

Hel. Romer.
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WIESL i OBRAZKI Z KR/'Jlk
■

G n e g d a j  w Doblizu m Janow a śp ieszący n a  tarp dwaj włościan*e, 
p rze jeżd ża jąc  w ozem  przez prowizoryczny m ost na Wilji ulegli trag iczne­
m u  w ypadkow i.  Most pod  ciężarem  konia i n a ład o w an eg o  w ozu runął, 

•«kutkiem czego w n u r tach  rzeki znalazł śm. srć jed* n z włościan, d rug ie­
mu zaś udało  się szczęśliwie w y d o s tać  na brzeg. K oń  utonął.

J.
Złow«erue niedźwiadka w Jasach sejneńskich.

W  dniu 29 ub. m iesiąca  w  re jonie  Sejn do okolicznego lasu udało  
się dw óch  włościan, k tó rzy  ku  sw em u w ielkiem u zd::iwicniu w glęoi lasu  
znaleźli w krzakach  m łodego  n iedźw iadka. N iedźw iadek  zosta ł  p rzen ie ­
siony  do Sejn, gdzie  oczywiście wzbudził p o w szech n ą  sensacie

P oszuk iw an ia  za  n iedźw iedzicą nie dały  pozy tyw nego  rezultatu.

WtLEJKA
-4- Sztandar Z\v. S trzeleckiego. Z arząd  

o b w o d u  Z w iązku  S trzeleck ieg o  w W ilc jce  
na p o sied zen iach  sw ych  w  d n iu  4 i 9 c ze r­
w ca  r .  b . p o sta n o w ił u fu n d o w a ć  d la  tegoż 
O bw odu  sz tan d a r . D la z ap ro sz e n ia  do  o b ­
ję c ia  p ro te k to ra tu  n a d  tą  fu n d a c ją  o raz  
w zięc ia  u d z ia łu  w K om itecie  H onorow ym  
p rz e ró ż n y c h  d o sto jn ik ó w  p a ń s tw a  i w y b it­
n y c h  p raco w n ik ó w  sp o łecznych , zo sta li d e ­
leg o w an i: p rezes o b w o d u  ob. L udw ik Żo- 
łąd k ie w icz  i s e k re ta rz  o bw odu  ob. D an iel 
Ż eligow ski, k tó rzy  b ę d ą : w W arszaw ie ,
■Grodnie i W iln ie .

P ośw ięcen ie  sz ta n d a ru  od b ęd zie  się w 
d n iu  św ię ta  pow ia to w eg o  P . W . i W . F, 
17 i 18 s ie rp n ia  r. b. S z tan d a r m a być u fu n ­
d o w a n y  ze sk ład ek  p rzez  ro z es ła n ie  im ie n ­
n y c h  gw oździ ró ż n y m  o fia ro d aw co m . O sią ­
g n ię ty  tą  d ro g ą  tu n d u sz  m a być o b ró co n y  
n a :  1) u fu n d o w a n ie  sz tan d a ru , 2) p o k ry c ie  
d ługu . pow sta łeg o  sk u tk iem  u rz ąd z en ia  
w zo ro w e j św ie tlicy  w m ieśc ie  pow , W ile jce  
i 3) u fu n d o w a n ie  „D om u P ra c y “, to  jes t 
z rea liz o w a n ie  p lan u  k ie łk u jąceg o  w Z arzą- 

•d z ie  od  dw óch  lat, s tw o rz en ia  in s ty tu c ji 
ta k ie j,  w  k tó re jb y  m łodzież , r e k ru tu ją c a  się 
w  sze reg ach  zw iązku  strzeleck ieg o , pod  o d ­
p o w ied n im  k ie ro w n ii tw em  zdo b y w ała  w ie ­
d z ę  fach o w ą , u zy sk u jąc  jed n o cześn ie  zaro  
b ek , a  ty m  sam ym  p o d n ies ien ie  k u ltu ra ln e  
i ek o n o m iczn e  p o w ia tu . „D om  P ra c y “ m a 
m ieśc ić ; w a rsz ta ty  rę k o d z ie ln icze  z ró żn y ch  
ga łęzi rzem io sł. L . Ż.

BRASŁAto
+  Śm iertelna bójka. W  d n iu  23 cze rw ca  

n a  zab aw ie  we wsi S iłow o, grn. in io rsk ie j 
w y w iąza ła  się b o jk a , w -czasie k tó re j ta k  d o ­
tk liw ie  p o b ito  L eo n a  K aczana, iż zm arł 
w  trz y  dn i p ó źn ie j S p raw ce  p o b ic ia  a re sz to ­
w ano. W ładze  sąd o w i z a ję ły  sie tą  sp raw ą . 
B liższych szczegółów  b ra k .

W I C Z E
-4- N ieposzanow anie cm entarza. P rz y ję te  

jes t u  w szy stk ich  n a ro d ó w , że c m en ta rze , 
m ie jsc a  sp o czv n k u  u m arły ch , c ieszą  się p o ­
w ażan iem  ludnośc i, a ezłow ipk k u ltu ra ln y  
i re lig ijn y  n ig d y  n ie  sp ro fa n u je  ty ch  m ie jsc  
sp o c z y n k i’ u m arły ch , ch o ćb y  n a w e t one  n ie 
b y ły  m o g iłam i jego  w sp ó łw yznaw ców . Ze 
w siy d em  w y zn ać  należ}’, że u  n as , „ tu te j­
szy ch  k a to lik ó w "  jes t zu pełn ie  in acze j, a  to 
szczególn ie  w m ałyi li m ia steczk ach  n aszych , 
k tó ry ch  .in te lig e n c ja "  w sw em  zach o w an iu  
si< czA stokroć sto i n iże j od d z ik ich  Z ulusów .

r> m  p rz y k ła d . Je s te m  w n iedz ielę , d n ia  
2 3  c ie rw c a , n a  c m e n ta rz u  k a to lick im  w W i­
dzach . Z n a jd u je  sp a c e ru ją c ą  tam  żonę p o ­
s te ru n k o w eg o  P a rk o ly  z k u z y n k ą  m ie jsc o ­
w ego  w ó jta , p ro w ad zący ch  ze sobą  w ie lk ie ­
go psa  w ó jta . M łody p ies h a rc u je  po  św ie ­
ży ch  m o g iłach , depce  je , t r a tu je  kw ie tn ik i, 
n iszczy  o d a rn o w a n ia l C zynię g rzeczn ą  u w a ­
gę, iż n a le ża ło b y  u n ik a ć  p ro w a d ze n ia  psów  
n a  cm e n ta rz e . Z o sta ję  o b ła ja n y  p rzez  p a n ią  
p o ste ru n k o w ą, że to  w cale do  m n ie  n ie  na 
leży , p ies  sob ie  chodzi, gdzie c h c e , a jeżeli

m i się to  n iep o d o b a , to  n iech  m u  zab ro n ię , 
w rzeszczy  sob ie  p a n i p o s te ru n k o w ą  p rzez 
c a ty  cm en ta rz , zn iew aża  m ie jsce  św ięte 
m ie jsce  sp o czy n k u  u m arły ch . Tego je d n a k  
m ało . D alsze  p an ie  z ry w ają  k w ia ty  z m o ­
gił, lam ią  n iem iło s ie rn ie  k rz ak i bzu , z a sa ­
d zone  rę k ą  ro d z in  u m arły ch , ch ich o cą , d o w ­
c ip k u ją  n a  c m en ta rzu , p ro fa n u ją  m ie jsce  
św ięte. W styd , w ie lk i w styd  nam , zw łaszcza  
w o b ec  o b y w ate li sąsied n ieg o  c m e n ta rz a  ży ­
dow sk iego , sz a n u ją cy c h  m ie jsce  sp o czy n k u  
sw ych  z m arły ch  i zach o w u jący ch  tam  p o rz ą ­
dek  i sp o k ó j. Tutejszy,

KRZEMIENIEC
4 -  (j- 1.) Akcja pom ocy dla głodującej 

ludności W H eńszczyzny je s t tu  b a rd zo  po 
p u la rn a . D uchow ą, a b a rd zo  re a ln ą  k o ­
m endę  n a d  ca łą  a k c ją  n a  W o ły n iu  o b ją ł 
b. poseł, w icem arsza łek  i m in is te r , w iz y ta ­
to r  L iceum  K rzem ien ieck ieg o  Ju lju sz  P o n ia ­
tow sk i W  K rzem ieńcu , z in ic ja ty w y  s ta ro s ty  
k rzem ien ieck ieg o  B olesław a B ukow sk iego , 
o rg a n iz o w a n e  są lo te rje  fan to w e, kw esty  
u liczne, k o n k u rsy  h ip p iczn e  etc. O deszły  
z K rzem ień ca  d w a  w ag o n y  p ro d u k tó w  sp o ­
żyw czych, p rzezn aczo n e  d la  W ileńszczyzny . 
W  n a jb liż szy ch  czasach  od ch o d zić  b ęd ą  d a l­
sze tra n s p o r ty . Na całym  W o ły n iu  is tn ie ją  
k o m ite ty  p o w ia to w e  i gm inne . W zn aw ian e  
o s ta tn io  p rzez  s ta ro s tę  B ukow skiego  T-w o 
P rz y ja c ió ł K rzem ień ca  a p rzed ew szy stk iem  
p r o f e s o r o w i^  i m ło d z ież  ucze ln i licea ln y ch  
b io rą  w y b itn y  u d z ia ł w p o p u la ry z o w a n iu  c a ­
łe j ak c ji.

0 P S A
+  JNożow nik. 24 czerw ca  w  czasie  o d ­

p u stu  w O psie, w p iw ia rn i M ow szy P o d re - 
chn p o w sta ła  b ó jk a , w czasie k tó re j W acław  
K ulesza  p o rz n ą ł A dam a K ukiem a z folw . 
K iszk iliszk i, gm. d ry św ia ck ie j. K ukiem a 
w s ta n ie  g ro źn v m  od w iezio n o  do  szp ita la  
w B rasław iu , a K uleszę a re sz to w an o . S p ra ­
wą za ję ły  się  w ładze  sądow e.

D R U J A
—  E g zam in n  m aturalne. M atu ra  w koe- 

d u k a c y jn e m  G im nazjum  im . St. B a to re ­
go w D ru i, k ic ro w an em  p rzez  OO. M arjanów , 
posz ła  n a d e r  po m y śln ie . P rzew o d n iczący m  
by ł p. w iz y ta to r M ianow ski. Z 15 do p u szczo ­
nych  do egzam in u  a b ilu r jc n tó w  n ie  zdał ty l ­
ko jed en . Z dali zaś : pp. M. A lechno, I. B ej- 
lin , W . D on ica, L. H am usz, J . K u m inów na, 
B. h le p a c k i, J. K aszyra  (m atem aty k ), J . M a­
łeck i, K. N ien arto w icz , S. P o d z iaw o , L . T aj- 
có w n a, L. Szeluk, W. Schugol i J . Żołnie- 
row icz.

Z POGRANICZA
F H arcerskie obozy letn ie. W  o sta tn ic h  

d n ia c h  n a  p o g ra n ic zu  p o lsko-sow ieck iem  
w re jo n ie  H ubieżow icz, Stołpc.ów i Iw ieńca 
p rz y b y ły  z te re n u  c a łe j P o lsk i g ru p y  h a r ­
cerzy , k tó rzy  założy li obozy  le tn ie .

O gółem  na  p o g ran icze  p o lsko-sow ieck ie  
p rzy b y ło  zg ó rą  500 h a rce rzy .

W sDrawie 
rych naszych zabytków kościel­

nych.
L opiero  co u p lym ona  do roczna  

j ro c z y s to ść  kościelna ku czcj św. 
P io tra  i Pawła, p rzy p o m n ia ła  mi 
p rz e p ię k n y  nasz kościoł pod  ,-ch 
w ezw aniem , zdobiący  podm iejsk ie  
"wzgórza A n toko la  i te czasy, k iedy  
p rz ed  . e sp e łn a  trzydzii s tom a laty  
^świątynia a zosta ła  s ta ran iem  ś. p. 
ks. isk. S te fana  /  »vierow:cza, o raz 
p roboszcza ,  dziś ró w n ież  nie ży ją­
cego ks. I an c  szka  Z aw ad zk ieg o ,  
osta tn iego  k an o n ik a  L a te ran e f isk ie -  
#o, g ru n to w n e  od res tau ro w an a .

- orliwie pracow ali tu  w szyscy  
rzeźb ia rze  w.leriscy, jak  n. p. sędz i­

ny W ik to r  W asilewski, w e te ran  r. 
1863, a  r  :aw odu delcorator i o b o k  

■niego m łody Bolesław Bałzukiewicz, 
■obecny p ro feso r  U. S. B. o raz sze ­
re g  innycb sil, acz  skrom niejszych  
ta. »ntem, lecz rów nie  sum iennych . 
W ć w c z a s  to -r tysta rzeźbiarz , Jó ­
zef N o w o ry to ,  Wykonał p la s ty cz n ą  
p o d ob iznę  ks 1 Z a w a d  zidego w 
pos taw ie  k ięczące , o d lan ą  nostęp- 
n e  w bronzie  i służącą, po  zgonie 

d o s to jn eg o  k ap łan a ,  za n ag ro b ek  
jego, 'im ieszczony n a  zew nętrznej  
ścianie kościoła

N a  te i i e  ścianie, jak  wiadom o, 
zna jdu ie  się u lokow any, z ap ew n e  
P rze;' 2"ma przeszło  wiekami, obraz 
p rzedstaw ia jącv  m o ro w ą  zarazę  w 
W ilnie w r. 1710 C iek aw em  jest, 
ze ch a rak te ry s ty czn eg o  tego  ze 
w zględu  na  na iw ność  w y k o n a n ia  i 
cec m ala rs tw a  k lasz to rnego  z w. 
XVUl-go obrazu  o becn ie  og lądać

m e nozem y; na to m ias t  wzrok 
1 arz  ud erza  m alowidło o wiele póź­
ni “jsze. Jes t  to  u tw ór p rzed  d w u ­
dziestu  p?ru laty  wyKor any p rzez  
a r ty s tę  o bardzo  m iernych  zdolno- 
■ci-tch, ś. p  S tan is ław a Szłajew* 
•kiego, kt >ry w  pracy swej korzy- 

z rzadŁ iogo dzisiaj sztychu z r. 
oraz :  jitografji k o lo ro w e1 z

» _ timu" W ilczyńskiego, p rz e d s ta ­
w i a m y  >Jaj, P a n n ę  Ł ask aw ą .  Ma- 
lowid > stare( po n iew aż  m ocno bar* 
Wy ^8*° po paru  w iekach  śc iem nia­
ły  i faroy zaczęły  pękać,, zostało 
od w ró co n e  do  ściany, zą na s tro­
nie odw rotne j d e s k  proboszcz ko- 
•  iofa pozwolił sk ro m n em u  antokol-  
“k iem u malarzowi w y k o n ać  no w ą 

* °m p o zy c ję

Szłajewskf w  pracy swej ouie- 
ra ł  sie głównie n a  rep r  sztychu  in 
folio, za ty tu łow anym . „O k ro p n y  wi­
dok srogiego pow ietrza R oku  1710 
w W  lnie grasu jącego  Fran. Pelikan  
A k ad em . W 'Iens, ' rysował, X. Ka- 
ręga  s ran iro w a ł  J< zef Perl wybiial 
w W iln ;e R-u 1799“. S tąd  widzimy, 
że starego  obrazu  nikt nie myślał 
orzem alow yw ać, jak  n iek tórzy  w 
Wilnie utrzymują, ani też n e by ł on 
w  p o czą tkach  X IX w. odnow iony.

Sądzim y, że należałoby , nim s ta ­
ry obraz, przy legający  fa rbą  do ścia­
ny, nie został jeszcze osta tecznie  
zepsuty , wyjąć d e sk ę  z m alow idła­
mi z ram i zastąpić lepszym  o b ra ­
zem, chociażby rów nież n a  jak ie1** 
d esce  nam alow anym , zaś s ta roży t­
ną pam ią tkę ,  g o d n ą  bądź co bądz 
konserw acji  w zbiorach m uzealnych 
o d d ać  n a  p rzech o w an ie  bodaj na- 
w e tw ch arak te rze  d ep o zy tu  do T-w a 
Przyjaciół Nauk.

G d y  już m ow a o oorazach  koś­
cielnych, uzupe łn ianych  m alaturą  
now oczesną ,  a  niedosi uda tną ,  to 
nadm ien ić  m usimy o n iefortunnej 
próbie tego  rodzaju, świeżo d o k o ­
n a n e '  W kury tarzu  kośc. po-Domi- 
nikańskiego.

Szczęściem światły proboszcz 
tego  kościoła spostrzeg ł się, ze 
poruczyl p racę  rzeczo n ą  w ykonać  
nie dosc  uksz ta łconem u m łodem u 
ar tyście — i oto w najhliższym cza­
sie, ów  obraz ś c e n n y ,  w yobraża ją ­
cy św. H e len ę ,  zostan ie  z gruntu 
popraw iony  przez  re s tau ra to ra  kom- 
p en ten tn eg o ,  p racu jącego  obecn ie  
przy odnaw ian .u  kośc. św, T e resy .

Jak  w iadom o kośc. iw. D ucha  
p rzed  d w o m a dzieciątkami lat, zos­
ta ł  p rzyozdobiony  oprazam i ścienne- 
mi pęd z la  tyrolczyka B uchauera , zaś 
rzeźby  białe pokry to  n iem iecką  ró w ­
nie-: po lichrom ją n iestety , aż  n az ­
by t  przejaskraw ioną.

G orzej zaś stało j ię  w tej części 
k u ry ta rza  iw  ątvni, gdzie Kerl i Bu- 
ch a u e r  n iefortunnie rów nież  o d n o ­
wili obrazy ścienne, z życia oo. do- 
irnmkar ów. R ażą  też w ni :h n ie­
m ieckie baro k o w e n iesm aczne  w pros t 
obram ienia .

Słyszeliśmy, że g run tow nych  r e ­
s tauracji  w kośc. po-B osaczkow skim  
w  roku  bte-.ącym p robostw o  me b ę ­
dzie dokonyw ało ,  a  to  d la  b rak u  
ś rodków  Są tam  jak  wiadom o p rze ­
śliczne dzie ła  sztuki, w ym aga jące  
w<elkiego p ie tyzm u przy odnaw iam u.

Diaulos.

Te a tr P o ls k i
„LUTNIA".

Cień. Sztuka  w  3-ch aktach Nir.code- 
miego. Występ p. Z  Jaroszewskiej.

Nie dosc licznie zebrali się mi li­
m anie na pow itan ie  daw nej  swej 
u lubionej n a  scenie  L utni artystki. 
L a te m  wogoie n iecbce  się ludziom 
iść do tea tru , aczkolw iek st la L u t ­
ni jes t  ch łodna ,  w ięc n a  te p o rę  
roku  w łaśn ie miła. Zebrało ' się jed ­
n ak  sporo osób. ok lask iw ano  gorąco 
p. Ja roszew ską  i obdarzono  ją  o b ­
ficie kwiatami. Sz tuka  i g ra  robiła 
silne wrażenie . P. Jaroszew ska o '  
grom nie wiele zyska ła  p rzez  tych  
p a rę  la t  G ra  ej w ysubteln ia ła ,  na 
b ra ła  wytwornońci, czuć z ro zu m ie  
nie i wżycie się w rolę, a  t e m p e ra ­
m en t  żywiołowy nie przygasł b y n a j­
m n ie j  N ależałoby  os trzedz  tylko 
a r ty s tk ę  p rzed  zbyt gwałlcwnetr.i 
zmianami głosu, k tó re  czasam  n ie­
potrzebn ie  w y jaskraw ia ją  dykcję, 
oraz przed ' rzucaniem  rąk  p rzed  
siebie, co m oże się 6tcr m anjerą . 
jeśli się w p o rę  nie za trzym a p ized  
nad u ży w an iem  tego efekiu.

Sz tuka  N iccodem iego  jest Disana 
d la  jednej,  powi *dźmy dla dw óch  
ról kobiecych. M ożna  i t rzeba  je 
grać  tak, jak  życie, k tó reg o  e fek ­
tow nie  boleśrry k aw ał rzuca  nam  
au to r  ze sceny, chce by  w yglądały 
dw ie  sam ice w alczące o sam ca, 
obciążone, każda  prr.ei as a iąco p rz e ­
konyw ującym  n a  jej icorzycć argu­
m en tem : j e J n a  m a  dziecko, d ruga
była  chora. B yła , ale ju .̂ nie jes t  i 
d la tego  mus, us tąp ić  W  scenie  fi­
nalnej między dw om a > koDietami 
motyw przekonyw ujący  dziecko nie 
jes t  dość  przez  au to ra  w y z y sk rn y  i 
nie dość silnie przez  p. F renk lów nę 
(matKę) podkreś lony .  7.ona  walczy 
i skarży  się tylko w sw ojem  im ie­
niu, k o ch an k a  o siebie i o rezultat, 
miłości G e ra rd a  j o dziecko. N iepo­
trzebn ie  więc w cale au to r  kazał jej 
p rzep raszać  i u p ak a rzać  się p rzed  
lega lną  ż o r ą  az do ta rzan ia  się u 
jej stop, co było  n iesm aczne .  Św ię­
tość  m acie rzyństw a lest silniejsza 
od zw iązków  m ałżeńskich, bo w 
grę  w chodzi n iew inna istota, o k tó ­
rej los chodzi. Os tatni ak t jest wo- 
góle chybiony. Ż e  p iękna ,  'm ą d ra ,  
ob d arzo n a  w szystkiem i urokam i d u ­
szy i ciała Berta  zda ie  się na  łasicę 
i n ie łaskę  m ęża, że zostaje  w dom u 
w tej sytuacji, a znów m a tk a  dz iec­
ka G e ra rd a  też  nie legi-izuje swego 
położenia , byle tylko tem u  bęcw a- 
łowi nie było zbyt przykro, tc już 
oobie au to r  za  duże  pozwolił! 1 coż 
to ta  rola G erarda . Boże odpuść  
jaki to charakl erl Trzebaby w dzięku  
O sterw y, lub p ęknou. i Boelkiego 
(artysta w Poznaniu),  by  zn.eść ten  
brak cha rak te ru ,  tchórzostw o, i ałsz 
i n iedo łęs tw o  tego osobnika, o k tó ­
rym  au to r  ciągle k aże  mówić, że to 
człowiek genialny, ale w m c z e m s ię  
to nie ob jaw ia

Przeciw n.e , n iesy m p aty czn y r li­
chy typ  b ez  woli, odwagi i p ra w o ­
ści, T y lk o  osobisty  w dzięk  ar tysty  
m oże  tu  dac  cuchy p ra w d o p o d o ­
bieństw a. A le  p. M alinowski czuł 
6ię fatalnie w te roli, ciągle miał 
m inę zahukaną ,  w ystraszoną, a chw i­
lami znudzoną, co było  zresztą  n a j­
bardzie j „m ęskim " objaw em  jego 
gry. P. D< itkowski, przyjaciel domu, 
n iew  em, m am  w rażenie , ze pow 1- 
n ien  być starszy. W ted y b y  s i ę  p e ­
w n e  rzeczy lepiej t łómaczyły, jako 
cha rak te r  rów nież  p rzez  au to ra  n ie­
przyjem nie po trak to w an y ,  p. Det- 
kowaki da ł  to co trzeba: sw obodę  i 
szczerą na tu ra lność  w w ybuchach  
zazdrości lub egoizm u ty p o w eg o  w 
m ężczyźnie

P. Jaroszew ska  m e  senodzi p ra ­
wie ze sceny. Każdy ak t  jes t  p róbą  
sił artystk i i to w niezw ykłych  roz- 
m .arach. D w a  p ierw sze  ak ty  to  je ­
dn e  z na jefek tow nie jszych  m ajs te r­
sztyków scenicznych. Nic dziwnego, 
że  kusząco  działa  n a  urtybtki F. Ja ­
roszew ska  w scenach d ram atycznych  
b y ła  po tężna , w światów ej ro zm o ­
wie lek k a  w ytw orna , żywiołowość 
p rzedstaw ianej postaci  wybuchałst 
jak  tam o w an a  zaporam i kaskada .  
M oże trochę  za  żywa, za  żvwot- 
n a  była ,ałc n a  osobę sparaliżo­
w a n ą  lub zdrów*cjącą, ale p ra w ­
da, au to r zastrzegł się, że tu  chodzi 
o p rra l iż  na tle histerji. w ięc dal 
po le  w szystk im  możliwościom. W  
k ażd y m  razie  życie, rndość, zazdrość, 
gniew, w szystk ie  nam iętności szar­
pa ły  p ięk n a  żo n e  G e ra rd a  i Widz i 
s łuchacz pilnie ze w zruszen iem  
szczerem  śledził n a  jrś o k ro p n ą  t ra ­
gedią. k tó rą  p. Jaroszew ska um iała  
odda*1, w tak  g łęboko  pa te ty czn y  
sposób

P. F renk lów na  ta k  d ługc g ryw a­
ła  role dla s ieb 'e  n ieodpow  ; lnie, 
czysto  światowe, leickie, że te raz  
lepiej „wyszły" jej sceny  I i II ak tu  
n.ż III. gdzie ch w ''am i w p ad a ła  w 
szablon, aczkolw iek siłę walki d ra ­
m atycznej i za łam y w an .a  się o d w a ­
gi przeciw stawiała z in te ligentnym  
um iarem  Pom nie jsze  role p o p raw n ie  
zostały  o d egrane .  S r  o.

T A S 3 I &
[na jlepsze  Farby , P okost,  Pedzle  :
[ Szczotki i t. p  oraz farby och ronne  • 

i d o  m ostów  Żelazn, i d rew nianych ;  
\  p o l e c a

S K Ł A D  F A R B
[ F r a n u s i i a  R y m a s z e w s k ie g o !

Wilno. M ickiewicza 35. 1390 i

Dochodzenie w s p r a w i e , saipobójsti i uczniów.
p t

w  zw iązku z zano tow anem i osta tn io  w y p td k a m i  sam obois tw  ucz­
niów w sku tek  n ieo trzym ania  promocji, w ileńsk ie  ku ra to r ium  szkolne p o ­
leciło k .e row nikom  szkół średnich, w k tó ry ch  zaszły tego rodzaju  w y­
p ad k i  przeprow* d z e n e  d o ch o d zen ia  w celu w yjaśn ien ia  tla  tych  zajść. 
G w ynikach d o c h c d z e n i t  m a być n ad e s ła n e  K ura to rjum  sp raw o zd an ie  
ce lem  stw ierdzen ia ,  czy n.e zachodzi w tern w ina  cz łonków  ciała ’ p e d a ­
gogicznego.

Dyrektor Izby I M .  P r z e i s . ; w  Wilnie zgłosił ^dymisje 
■Zarząd .dymisje przyjął.

Już od p ew n eg o  czasu  k rążą  w mieście pogłoski o dymisi* d y rek to ra  
W ileńskie j Izby przem j’s tow o-H andIowej p- R om ockiego . Nie podaliśm y 
ich, gdyż  były to tylko ro zd źw ięk : m iędzy członkami Z a rz ą d u  a p. dyr. 
Rom ockim , k tó re  s ta rano  się złagodzić. Jak się te raz  okazu je  rozaźw ię- 
k ó w  tych  m e dało n ę  usunąć  i p. dyr. Rom ocki o s ta teczn ie  zgłosił sw ą 
rezy g n ac ję  na  ręce  Z arządu .  Z a rząd  list rezygnacyjny  p  dyr. R om ock iego  
rozpatrzy ł  i dym is-ę przyjął. ■

ja k o  p rzyczynę  dymisji p o d a ją  różnicę  zd ań  co do w y ty cz re j  p racy  
w  Izbie. (—)

K R O N I K A
DzU: A n a to lj . i Heljud.
Jut;o; Jóżefa Kai. W.

s l i ń c a —ę . 2 h>. 32. 

ZscLó*. , .  y >9 m . 40

S pustrzfżan lł: Z jk lsó u  W o tsu ro lu g ^ iiirg s 
U. S. B. z dnia 2/Vń 1929 roku.
C iśn ien ie  1
ś re u n ic  w ! 759
m ilim e trac h  f 
T em p era tu ra  ( 4_ Oóo -
irednii ; ^
O pad y  w 
m ilim e trac h 0,2

Pohu niow o-w sem odni.W iatr
p rzew ażający  1 
U w agi: R ó łp o ch m u rco .

"M inim um : 4 -  l ł  
M axim um : -f- 26r i.
T en d e n c ja  b a ro n ie  r.i boz z m la r

" QgQ m S T S

; — Urlop dyr. B. G. K. D y re k to r W ileń - 
i sk iego  O ddziału  B an k u  G o sp o d ars tw a  K ra 
j"owego p. L u d w il Szw ykow ski ro zp o czął 
z d n iem  d z isieszym  u rlo p  w ypoczynkow y, 
k tó ry  trw a ć  będzie  do  k o ń ca  m iesiąca . Z a­
stęp stw o  oDjął p. A nton i B a rb a ro .

feCMłNISTPACYJjiifl
—  W ykroczenia ndm inistracyjnc. P o ­

szczególne k o m isa r ja ty  P o lic ji P ań stw o iy e j 
n a  m . W iln o  w c iągu  m iesiąca  ub ieg łego  
sp o rz ąd z iły  ogółem  1910 p ro to k u łó w  za ro z ­
m aiteg o  ro d z a ju  w y k ro czen ia  a d m in is tra ­
cy jne .

—  138 now ych obyw ateli polsk ich . W
ciąg u  m iesiąca  ub ieg łego  n a  te re n ie  m. W il­
n a  i p o w ia tu  w ileń sk o -tro ck ieg o  w ładze  a d ­
m in is tra c y jn e  w y d a ły  138 zaśw iad czeń  o b y ­
w a te ls tw a  polsk iego .

MI€JSKA
—  P odatek od środków  transportow ych.

M agistra t p rz y p o m in a , że te rm in  ustaw o w y  
u iszczan ia  o p ła t od śro d k ó w  tran sp o rto w y ch ,

’ ja k o  to : sam o ch o d ó w  (osobow ych  i c ię ż a ro ­
w ych), , m o tocyk lów , row erów  (z m o to r- 

1 k iem j, pow ozów , b ry czek , w ozów , d o ro żek  
k o n n y ch  i t. p. p rz y p ad a  za p ie rw sze  p ó ł­
ro cze  w d n iac h  od  1 do  15 s ty czn ia , za  d r u ­
gie pó łro cze  . zaś od 1 do  15 lip ca  każdego  
ro k u  O sobne n a k a z y  p ła tn icze  n ie będą  ro z ­
sy łan e . N ieu iszczen ie  w w y m ien io n y m  p o ­
w yżej te rm in ie  n a leżn o śc i n a ra ż a  p ła tn ik ó w  
n a  zac iąg n ięc ie  zaleg łośc i w d ro d ze  egze­
k u c ji p rzy  d o liczan iu  ko sz ló w  e g zek u cy j­
n y ch  i porc.entów  za  zw łokę. (— )

—  P o k a z y  przeciw gazow e i przeciw poża­
row e. W  d n iu  w czo ra jszy m  n a  p lacu  R a tu ­
szow ym  w obec liczn ie  z eb ra n e j pu b liczn o ści 
o ra z  p rzed  p rzed staw ic ie lam i w ładz  m ie jsco ­
w ych  w ileń sk a  s tra ż  o g n io w a  p rz ep ro w a d z iła  
p ro p a g an d o w e  p o k azy  o b ro n y  p rzec iw g azo ­
w ej. G m ach R a tu sza  p o k ry ła  g ęsta  zas ło n a  
sz tucznego  dym u, w śró d  k tó reg o  zad e m o n ­
s tro w a n o  p o k azo w e  ćw iczen ia  w a lk i z og ­
n iem . Po sk o ń c z o n e j im p rez ie  o b y ła  się  n a

1 u l. M ick iew icza d e f ila d a  ta b o ru  m ie js t ie j  
s tra ż y  ogn iow ej.

C ała p ow yższa  im p reza  zo sta ła  sf ilm o w a ­
n a . F ilm  ten  w y św ie tlan y  będzie  w P o z n a ­
n iu  w zw iązk u  z P o w szech n ą  W y staw ą  K ra ­
jo w ą .

—  Choroby zakaźne. ■ S ek c ja  zd ro w ia  
m a g is tra tu  w ty g o d n iu  u b ieg łym  z an o to w a ła  
n a  te re n ie  m . W iln a  ogółem  34 w y p ad k i z a ­
s łab n ięć  na c h o ro b y  zak aźn e , z czego ty tu s

I b rz u szn y  —  3; ty fu s p lam is ty  —  2; p lo n :- 
cę  —  2; b ło n icę  —  1; o spw kę —  2 o d rę  —  
fi k rz tu s iec  —  5: g ry p ę  —  1 i g ru ź licę  —  12.

—  W ycieczk i pracow ników  m iejski h na 
P . W .  K . Na w czo ra jszem  p o sied zen iu  P re - 
zy d ju m  M ag istra tu  m. W iln a  m ięd zy  in n em i 
p o s tan o w io n o  w y asy g n o w ać  5000 zł. na  o r ­
g an izac ję  w ycieczek  p ra co w n ik ó w  m ie j­
sk ich  do P o z n a n ia  celem  zw ied zen ia  P o ­
w szech n e j W y staw y  K ra jo w ej.

—  U lgi i uw oln ien ia  od rem ontu dla  
w łaśc ic ie li realności. W  zw iązk u  z o k ó ln i­
k iem  M in iste rs tw a  Spraw  W ew n ę trzn i ch 
w  sp raw ie  p o d n ies ien ia  zd ro w o tn o śc i z e s te ­
tycznego  w y g lądu  k ra ju , ro zesłan e  zosta ło  
ob ecn ie  u z u p e łn ien ie  do tego  o k ó ln ik a , 
w k tó ry m  się  w y ja śn ia :

1) W  ro k u  b ieżący m  n a leży  zw oln ić  od 
re m o n tu  dom ów  i p o d w ó rz  (b ru k o w an ia  
i a sfa lto w a n ia )  w łaśc ic ie li, k tó rzy : a) n a  
sk u te k  su ro w ej z im y zm uszen i by li p rz e p ro ­
w ad zić  re p a ra c je , ja k  n a p ra w a  ru r  w o d o c ią ­
gow ych  i k a n a liz a c y jn y c h ; b j w ykażą się  
w ięk szem i w y d a tk am i p rz y  o d n a w ian iu  d o ­
m ów  w la ta c h  1926, 1927, 1928.

2) N ależy w y m ag ać  b ru k o w a n ia , w zg lęd ­
n ie  a s fa lto w a n ia  p o d w órz , n iew sp ó łm ie rn ie  
d u ży ch  w s to su n k u  do dom ów , jed y n ie  na  
p rz e s trz en i isto tn eg o  ich  u ż y tk o w an ia ; części 
p lacu , leżące  od łog ietn , w zg lędn ie  p rz e z n a ­
czone  n a  sp rzed aż , m ogą zo stać  n ie b ru k o ­
w ane.

3) D om y w y p raw io n e  sz a ra  m asą  cem er- 
lo w a  n ie  w y m ag a ją  b ie le n ia  lu b  m alo w an ia .

4) P rz y  m alo w an iu  do m ó w  i p ło tó w  na 
leży  p o zo staw ić  w łaśc ic ie lo m  d ow olność  wy 
b o ru  k o lo ró w .

5) T ero w an ie  (im p reg n o w an ie ) budow li 
d re w n ian y c h  i p ło tó w  je s t  dozw olone  i w tym  
w y p ad k u  b u d o w le  te  i p ło ty  n ie  w y m ag ają  
b ie len ia , a n . m a lo w an ia . (— )

UNIWERF ' L.1KA
—  Z U niw ersytetu. W e w torek , J n ia  2-go 

lip ca  1929 r., o g o dzin ie  1-ej po p o t w Auli 
K o lu m n o w ej U n iw ersy te tu  odbyła s ię  p r o ­
m o cja  p. H a lin y  z Jab ło ń sk ich  T u rsk ie , n a  
d o k to ra  filo zo fji.

SPRAWY’ AKADEMICKIE
—  W ileńsk i K om itet A kadem icki p o d a je  

do w iad o m o ści K o leżanek  i K olegów , że 
w  d n iu  4 lip ca  rb  o god: 5 pp . o d b ęd zie
s ię  w sa li M ie jsk ie j A k ad em ja  z p ow odu

153 R ocznicy  N iepodleg łości S tanów  Z iedno 
czo n y ch  'A m e ry k i P ó łn o c n e j —  pierw szej 
u ro czy sto śc i p ań stw o w e j za  p re zy d e n tu ry  
H e rb e rta  H o o cera . i

Z ap ro szen ia  n a  pow yższą  A k adem je  m o ­
żna  o trzy m ać  w S e k re ta r ja c ie  W ileńsk iego  
K o m ite tu  \k ad e m ic k ie g o  w godz. 19—20 co ­
d z ien n ie .

W C13 KOWA
—  Służba w ojskow a słuchaczów  szkól 

w yższych . M in isters tw o  O św iaty  ro zes ła ło  
do  w szystk ich  ucze ln i zaw iad o m ien ie  o k o ­
n ieczności u s ta w o w e j m eld o w an ia  w ład zy  
a d m in is tra c ji  o g ó ln e j o k ażdym  w y p ad k u  
z w o ln ien ia  k tó reg o ś  z uczących  się s tu d e n ­
tów , w zględn ie  o op u szczen iu  zak ład u  n a u ­
kow ego  p rzez  osoboę , k o rz y s ta jąc ą  z o d ro ­
czen ia  czy n n e j służby  w ojskow ej.

Z arząd zen ie  to  zo sta ło  jed n o cześn ie  p rz e ­
s łan e  óo  w ojew odów  p rzez  M in isterstw o  
Spraw  W ew n ętrzn y ch .

ZZBRANI A 1 o r t Z Y T #
—  Ze Slow . A rch itek tów - S ta rań  em  Sio- 

w arz  szen ia  A rch itek tó w  w W iln ie  w d n iu  
3 lip ca  r. b. o g o dzin ie  S-ej w ieczorem  
w lo k a lu  S to w arzy szen ia  T ech n ik ó w  luc  
W ile ń sk a  33) od b ęd zie  się  od czy t p. inż. J . 
B orow sk iego  p. t. „ K o n stru k ty w izm  w sz tu ­
ce śre d n io w iec zn e j"  (k a ted ry  f r a n c u s k i i ) — 
z p rz ez ro cz am i. s

R Ć Ź P E
 — P o m ó r św iń . Na te re n ie  p o ię ia tó w :

w ileń sk o -tro ck ieg o , o szm iań sk ieg o . b rasław  
sk iego  i m o ło d eczań sk ieg o  w y b u ch ła  cpi 
d e m ja  ch o ro b y  sw iń , k tó re  m asow o  zdy 
c h a ją

—  L ik w id a c ja  m a ją tk u  b. T -w a Ub"z- 
pirezeń „R o sja*  K w est ja  lik w id ac ji m a ją t ­
ku b. T -w a U bezpieczeń  „R o sja" , s e p a rty c j’ 
tego  m a ją tk u  po m ięd zy  p o siad aczy  po lis to ­
w arzy s tw a  z n a jd u je  się  w chw ili obecne,1 
w tra k c ie  d o k ład n eg o  b a d a n ia  każdego  o d ­
d z ie lnego  zg łoszen ia . B ad an e  Jes: czy osobą , 
k tó ra  d o k o n a ła  re je s tra c j i  sw o je j po lisy , zło 
ży ła  w szystk ie  n iezb ęd n e  d o k u m en ty  s tw ie r­
d z a jąc e  u p ra w n ien ie  je j  do  p rz y jm o w a n ia  
u d z ia łu  w p o d z ia le  m a ją tk u  tego to w arzy  
stw a, czy p o sia d a  o n a  o b y w a te ls tw o  p o lss ie . 
ile w y p łac iła  i ja k a  su m a je j  się  o s ta teczn ie  
w p rze liczen iu  na  złote n a leży .

Z głoszeń ta k ic h  by ło  8000, p rzy czem  k o n ­
tro la  trw a ć  będ zie  do  k o ń ca  ro k u  p rzyszłego .

Co się tyczy sp rzed aży  n ie ru ch o m o śc i 
T -w a „Rosja* to  n a s tą p i o n a  d a p ie rc  po 
p rz ep ro w a d z en iu  sp ra w d z en ia . W  k ażdym  
ra z ie  te  n ad z ie je , ja k ie  p o k ład a n o  p n p .ze d - 
n io , że w lik w id a c ji za ru b le  d o s ta n ie  się
1.30 zł., z d a ją  się być  fa łszyw e, a lb o w iem  
liczba  zg łoszonych  po lis  o k a za ły  się  w iększą  
n iż  p o p rz ed n io  p rzy p u szczan o .

—  Ciężki rok dia T-w  U bezpieczen iow ych . 
W  zw iązK U  z k lęsk ą  po żaró w , ja k a  o s .a tm o  
n a w ied z iła  te re n  w o jew ó d ztw  yiluńsk iego  
i now o g ró d zk ieg o , Z ak ład  U bezpieczeń  
W za jem n y ch  w y p łac ił p o g orzelcom  ty tu łem  
a se k u ra c ji  ok o ło  2 m iljonów  zł.

L w ią  część te j sum y  w y p łaco n o  p o g o rz e l­
com  m iasteczek  lw ja  i H o lszan . f ,

—  R ocznica niepod ległości Stanów  Zjed­
noczonych w W ilnie. W ileń sk i K o m ite t W y ­
k onaw czy  o b ch o d u  153-ej ro c zn icy  o g ło sze ­
n ia  n iepo d leg ło śc i S tan ó w  Z jed n o czo n y ch  
A m eryki P ó łn o c n e j z w raca  się z go rący m  
aDelem  do lu d n o śc i m ia s ta  W iln a , a żeb i we 
czw artek , d n ia  41ipca w d n iu  u -o czy sto ścl 
w zięła  ja k  n a jlic z n ie jsz y  u d z ia ł w u ro c zy ­
ste j a k a d e m ji, k tó ra  o d b ęd z ie  się  w tym  dn iu  
w Sali M ie jsk ie j o godz. 5 p o p o łu d n iu .

W  d n iu  4 lip ca  cała  R zeczpospo lita , pi 
m n a  w ie lk ich  zasług , p o ło żo n y ch  d la Po k 
p rzez  A m erykę, k tó re j n a ró d  ty le  dow ouów  
sy m p a tji  i w sp ó łczu cia  z łozył k ra jo w i n a ­
szem u w c iężk ie j d la  n iego  p ierw szych  u 
ta c h  w sk rzeszen ia  p ań stw ow ego  by tu  a 
m a n ife s tu je  swe u czu c ia  w dzięczności i orzy- 
ja ź n i, ja k ie  żyw i d o  w ie lk ie j A jnury! 1 jej
p ierw szeg o  o b y w a te la  p re zy d e n ta  H erb erta  
H o o v era .

K o m ite t o b ch o d u  o ro si w łaśc ic i ;li n o ­
m ów , by  w d n iu  4 lipca  u dekorow ał: we
d o m y  sz ta n d a ra m i narodow ym i oraz rsrożli 
w ie, co je s t b a rd zo  no ząd an e, tak że  i sz tan  
d a ra m i am e ry k ań sk im i. N iechaj m ia s to  na  
sze p r z -  .erze  w d n iu  tvr; w y g ląd  o o św ię t- 
n y  i roczysty , co «*raz z liczn y m  u d z ia łem  

b y w a te li w obenodzie  bed zie  d o w o d em  s e r ­
d eczn ej p rzy jaźn i, ja k a  łączy  P o lsk ę  z A m e­
ry k a .

P ro g ra m  u ro c zy ste j a k a d e m ji w  Sali 
M iejskiej, do  k tó re j w s tę p  będ zie  b e zp ła tn y  
w d n iu  4 iipca  o godz. 5 p o p o łu d n iu  je s t n a  
stęp u jący : P o  o d e g ran iu  p rzez  o rk ie s trę  w o j­
skow ą h y m n ó w  a m e ry k a ń sk ie g o  i p o lsk iego  
zagai a k ad e m je  p rz em ó w ien ie m  p re zy d e n t 
m iasta  W iln a  Jó z e f  F o le jew sk i. N astąp i 
p rzem o w a p ro f. U. S B p. F ra n c is z k a  Bos- 
sow skiego . Z ko le i n a s tą p ią  p ro d u k c je  w o ­
k a ln e . M. in . a r ty s tk a  o p e ry  p. Ja d w ig a  
K ru ż an k a  o d śp ie w a  sze reg  u tw o ró w . Na za ­
k o ń czen ie  o rk ie s tra  w o jsk o w a  o d eg ra  p o lo ­
n ez  SzoD ena.

W  d n iu  4 b. m  o godz. 4 p o p o łu d n iu  k o n ­
c e r to w a ć  b id z ie  o rk ie s tra  w o jsk o w a  n a  p la ­
cu  K a ted ra ln y m , n a  sk w erze  p rzed  gm a 
c h em  W ileń sk ieg o  U rzęd u  W o jew ódzk iego .

— Atrakcje artystyczne v? kabarecie p. 1. 
„N iszkow ski* . Z nany  z D rzedsięb io rczośc : 
i d o b reg o  sm ak u  d y r . St. L u b elsk i znow u  za ­
a ra n ż o w a ł jed y n e  w  W iln ie  p ro d u k c je  a r ty ­
sty czn e , d o ró w n u ją ce  tego  ro d z a ju  a tr a k ­
c jo m  w sto licy .

O s ta tn ia  p re m je ra  sk ła d a  się  ze s ta ra ń  
n ie  d o b ra n eg o  a  o b fiteg o  p ro g ram u , zas łu g u ­
jąceg o  w zu p ełn o śc i n a  szcze ry  p o k lask , j a ­
k im  się cieszy .

Na czo ło  p ro g ram u  w ysuw a się  u z d o ln io ­
n a  a r ty s tk a  ch ere o g ra ficz n a  p. A lek san ary j 
ska , k tó ra  su b te ln y m i p o p isam i b u d z i e s te ­
ty czn e  w rażen ie . Z w łaszcza  w m az u rk u  V. le 
n iaw sk ieg o  je s t  n iez ró w n a n a .

C ałk iem  w in n y m  ro d z a ju , lecz n iem n ie j 
u d a tn ie  w y p a d a ją  p ro d u k c je  ek scen try czn e  
u jm u ją c e j w d z ięk iem  ta n c e rk i p. H orli- 
czów ny

P B e lfo rd  roz leg ły m  i d o b rz e  p o sta w io ­
n ym  so p ra n em  w y k o n y w a cały  szereg  ary j 

( z p o p u la rn y c h  i łu b ia n y c h  o p e r i o p eretek , 
je d n a ją c  sob ie  ogó lne  u z n a n ii .  Na spec ja ln e  
w y ró żn ien ie  zas łu g u je  z uczuciem  o d śp iew a­
na a r ja  „Gdyby ra n n e m  słonk iem ",

Życie i w erw ę w nosi n a to m ia s t m ilu tk a  
p. Jad z ia  J a rs k a  w lże jszym  re p e rtu a rz e .

1 Clou p ro g ram u  s tan o w ią  w ystępy  g ło śn e­
go ju ż  dz iś p . M aksa B uczkow skiego , k tó ry  
o b fity m  a c iąg le  now ym  re p e rtu a re m  d o p ro ­
w ad za  gości do  h o m ery czn eg o  śm iechu . Nic 
leż  dziw nego , że ro z b aw io n a  pu b liczn o ść  n i ;  
m oże ro z s tać  się  ze sw ym  u lu b ień cem , zm u ­
sz a ją c  go do  co raz  to  in n y ch  hu m o resek  
i ku p le t iw

P ro g ra m  d o p e łn ia  p e łn a  tem pei a m en tu  p, 
B o row iczów na, p o p isu jąc a  się  zaw sze miie 
w id z ian em i p o leczk am i i w alczy k am i.

K ró tk o  m ów iąc , ca ły  p ro g ram  u trz y m a n i 
w d o b ry m  to n ie  w zupełnośc i zas łu g u je  na 
D ow odzenie, ja k im  się  c ieszy  śru d  n a jle p ­
szego naszego  to w a rzy stw a , c h ę tn ie  iu sp ę ­
d za jąceg o  w ieczory . O czyw iście n iem a łą  z a ­
sługą w te j u d a n e j im p rez ie  je s t znak o m icit 
z g ran e  tr io  pod d v r . p. E . B o rn ste in a .

TEATS? I M U Z Y K A
‘ TEATR POl SKJ („Lutrla")

—  W y stęp y  Z o fji Ja roszew sk iej- D ziś 
trzec i w ystęp  św ie tnego  gościa  k rakow sk iegc  
Z o fji Ja ro szew sk ie , k tó ra  w sztuce „C i e ń ‘ 
N icodem iego  d a je  a rcy d z ie ło  gry  a k to rs k ie j

—  „Pigm aljon" Shawa. P o d  re ży se rjł 
K a ro la  W yrw icz-V \ ich ro w sk ieg o  co d zien n ie  
o d b y w a ją  się  p ro b v  z n a jp o p u la rn ie js z e j 
sz tu k i S h aw a  - P  i g m  a 1 j o n “, k tó ra  w Kra 
kow ie  w sezo n ie  b ieżący m  zd o b y ła  sobie 
n a jw y ższe  u zn an ie  k ry ty k i i p u b liczności.

R  A  D J  0 ■4
F ala 385 mtr. Sygnał: Kukułka.

ŚRODA, d n ia  3 lip ca  1929 1 .
, 11.56— 12.0o: Sygnał czasu  z W a rsz . i he j 

n a ł. 12.05— 12.50: j jra n io fo n  12.50— 13.00: 
K o m u n ik aty  P . W . K, z P o zn an ia . 13.00 
K o m u n ik a t m e teo ro lo g iczn y  ’ z W arszawy-. 
17 00— 17.20: P ro g ra m  d z ien n y , re p e r tu a r
i ch w ilk a  litew sk a  t 17.20-—17.45: A udycja  
d ia  dzieci „S łow ik", z rad jo fo n iz o w a n a  b a j ­
ka  A ndersena W yk. Zesp. D ram . Rozgł. 
W il. 17.50— 18.00 K o m u n ik a ty  P . W . K 
w P o zn an iu . 18.00— 18 55: K o n cert so listów . 
W y k . E lsa  Igdal (śp ien  ) i A lbert K atz (w io­
lo n cze la ). 18.55— 19.45: A udycje literacK a
„B łę k itn y  ch łu p iec" , z rad jo fo n iz o w a n a  p o ­
w ieść F. B arclay , w yk Zesp. D ram . Rozgł. 
W il. 19.45— 20.00 P ro g ra m  n a  d z ień  n a s tę p ­
ny, k o m u n ik a ty  i sygnał czasu  z W arszaw y . 
2Ć.05— 20.30: A udycja  „ N ie sp o d z ian k a  * 20.30 
d o  22.00: T ran sm . z W arsz . K o n cert w ie ­
c zo rn y . 22.00: T ra n sm is ja  z te a tru  „M orsk ie  
O ko" w W arszaw ie .

C ZW A RTEK, d n ia  4 lip ca  1929 r.
11.56--12.05. S ygnał czasu  z W arszaw y  

i h e jn a ł 12.05— 12.50- G ram o fo n  12.50 do 
13.09: K o m u n ik a t P . W . K. z P o z n a n ia . 13.00 
K o m u n ik a t m eteo ro lo g iczn y  z W arszaw y 
16.20— 16.30- P ro g ra m  d z ien n y  1 re p e r tu a r . 
16.30— 17.15: Audy-cja d la  dzieci z K rak o w a 
„K ró l c h ło p k ó w " —  p ió ra  M R eu ttów ny , 
17.15— 17.2o: C hw ilka litew sk a . 17.25— 17.50: 
T y g o d n io w y  p rzeg ląd  film ow y. 17.50--18 .00’ 
K o m u n ik a ty  P. W . K. z P o z n a n ia . 18.00 do 
19.00: K oncert so listów  z W arszaw y . 19.00 
d o  19.25 P o g a d a n k a  ra d jo te e h n ic z n a . ly .30 
a o  22.00: T ran sm . z W arsz . W ieczó r ku  czci 
Św ięta  N arodow ego  S tanów  Z jed n o czo n y ch . 
22.00— 22.15: K om unikaty  P. A. T. i inn e . 
22 45— 23.45' T ran sm . z M a rsz . M uzyaa t a ­
n eczn a  z Gazy.

Na wileńskim bruku.
— Zatrzym anie z łod zie i. MT d n iu  2 bm . 

o  godz. 4 z a trzy m a n o  n a  u s iło w an iu  k r a ­
d z ieży  tru sk a w ek  z o g ro d u  n a  szkodę  M’i- 
to ld a  P ie tk iew icza , S try c h a rsk a  30, trzech  
m ężczyzn , m ian o w ic ie  W ła d y sław a  K am iń- 
skiego, L w ow ska 32, W ład y sław a  Szus*ow- 
skiego. L w ow ska  53, W ac ław a  Isak o w icza , 
L w o w sn a  43. S tra ty  w sk u tek  p o d e p ta n ia  
tru sk a w e k  p o szk o d o w an y  o b licza  n a  50 zł.

—  Chciał otrzym ać pieniądze za kole-' 
gów . W  d n iu  1 b. m . R o m u ald  K aw alec , 
W io sen n a  3, zaw iad o m ił p o lic ję , że u siło w a ł 
od  n iego  o trzy m ać  za p o m o cą  sfa łsz o w an ia  
p o d p isó w  sw oich  kolegów , ktoryrm to  m ia ła  
być  w y p łaco n a  za ro b o tę  k w o ta  600 zł, — 
c a łą  tę  k w o tę  ro b o tn ik  K o n s tan ty  P a w ło ­
w icz, P iw n a  9. P aw ło w icza  a resz to w a n o .

—  Z aginął. M arja  M aksim ow icz (S ta lo ­
w a 9) p o szu k u je  za p o śre d n ic tw e m  p o lic ji 
sw ego 16-letniego syna  P aw ła  k tó ry  25 go 
c ze rw ca  w yszedł z d o m u  i d o ty ch c za s  n ie  
w rócił.

— Kradzież b ielizny. W  n o cy  sk ra d z io n o  
ze s try ch u  b ie lizn ę  Jad w ig i Z a lew sk ie j (a n -  
to k o lsk a  90' w a -to śc i 40 zi N a ul. Ż ydow ­
sk ie j z łap a ia  p o lic ja  P io tra  G ulow icza. bez 
sta łego  m ie jsc?  z am iesz k a n ia , w  ch w ili k ie ­
d y  sk ra d z io n ą  b ie lizn ę  u s iło w a ł sp rzed ać .

— P o lic ja  ustaliła  to żsam o ść  dz iew czy  
ny .k tó ra  one  *daj rz u c iła  się  do  W ilji. Je ’s. 
to  17-letn ia G ita  K am ro z  (K a lw ary jsk a  7). 
Zw łok sam o b ó jczy n i d o ty ch c za s  n ie  w y d o ­
b y to .

— P o ża?  w y b u ch ł w dom u Nr. 14 p rzy  
u licv  P ia sk i. S tra ż  o g n io w a  o g ie r  bez  tru d u  
u g asiła .

ś I

Atrakcja wileńska.
VIII Doroczna W ystawa Oora- 

zów  i Rzeźb W ileńskiego T-wa 
Artystów Plastyków (pałac re­
prezentacyjny— plac Napoleona) 
otwarta codziennie od godz. 10 
do 19-ej,

O G Ł O S Z E N I A
DO

Kurjera Wileńskiego
i do  in n y c h  p ism  ja ia tw ia

Biuro Reklamowe
Stefana Grabowskiego

w Wilnie 

GarbarsKa Nr 1. Tel. 82.
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Z S ADÓW
Nieudana tranzakcja pomysłowych oszustów.

N i f b d z p i e c z n y c h  p t a s z k ó w  i z o l o w a n o  na k i k a  l at .
D o no tar jusza  p. H  P iekarsk iego  

w L. Jz ie  zgłosił się P io tr B e rn a to ­
wicz. a po w ylegitym ow aniu  się d t o - 
•ił o p o jw  ad czem e p le n ip o te n c i  
g en e ta ln e i  jak ą  daw a ł  n ie jak iem u 
W acław ow i Downarow lczow  i na 
m a ją tek  „Małe Mo 'Cjkowo" w  Lidz- 
kiem.

P o  pośw iadczen iu  p len ipotency  
genera lne j do jed n eg o  z b ar komi- 
sow o-had low yck  w 'lnie przybył 
m łody człowiek i p rzedstaw iw szy  
się za W a c ła w a  D ow narow icza  in­
form ow ał się, czy m oże p od  p -w n y -  
mi warunkan-" o trzym ać za pośred ­
nic tw em  biura  pożyczkę  w  kw ocie 
3000 dolarów , a  o trzym aw szy od- 
pow ..jdż Iw,ar lżącą oddalił -ię, ob ie ­
cując przynieść  o d p o w ip d m e  d o k u ­
m enty .

D ow narow icz  zgłosił się p o n o w ­
nie do b iura  dn. 3 październ ika  
p rzedstaw  1 g en e ra ln ą  p len ipo tencję  
w y d a n ą  soD.e przez  ooyw ate ia  Bro- 
choeskiego  oraz wypis h ipoteczny 
m ajątku , „Małe M ożc jkow o“ , prosił 
o obciążen ie  o trzym ana  p ozyczką  
D i e r u c h o m o s c i  przy  ul. Malej P ohu- 
ance  Nr. 16, rów nież  s tanow iącą  

w łasno  c p. B.
N a zasadzie  tych  ao icum entow  

p o s tan o w io n o  t ran zak c ję  p rzy p ro ­
w adź i- i w tym  celu D ow narow  cza 
za p o zn an o  z kapita lis tką  p. D, k tó ­
ra  naw et zw iększyła p o ty c z k ę  do 
4000 dolarów.

A ż eb y  zadość uczynić w szy s t­
kim formalnośc iom nazaju trz  zainle- 
T*«owani udali się do na tar jusza  p 
Klotta, gdzie d o k o n an o  czystego 
zapisu  na  n ieruchom ość wyżej 
w ym ienioną, p. D. w ydala Daw- 
norowiczowi po  p o trącem u  pro ­
cent' v’ 33(30 do larow  w czekach  
na  B ank H ad lo w y  w W arszaw ie  
oddzia ł  w Wilnie.

P rzy p ad ek  jed n ak  zrządził, iż 
tegoż w ieczoru  właściciel b iura  spot" 
ka ł  się z sy n em  - własc cielą „M. 
M oże jkow a"  .n i  A n d rz e jem  Bro- 
ch o c k ’m, od kturego , k u  sw em u 
przerażen iu ,  a o w e d z ia l  się. iż oiciec 
jego n ikogo  n'* w y p o saża ł  w j 1 e- 
aipotencję , a tym oardzie j  m e  da ł 
bv tej Downarowiczowi, k tóry  b ę ­
dąc oficjalisty w m ajątku , popełn ił  
k radzież, za  co sk az an y  zo s ta ł  przez 
sąd

O  p o d s tęp n e j  tranzak :ii u w iad o ­
m iono w ,ęc wydział śledczy.

Jeszcze tego w ieczoru  D o w n a-  
row icza w tow arzystw ie  t rzech  in"

nych  m łodych  ludzi o d szu k a n o  w 
lednej z re s taurac ii  przy ul. M ickie­
wicza, gdzie w nastro ju  bezfrasobli- 
wym opijali pom yślną  tranzakcję .

O czyw iście  oszuści m usieli  z a ­
mienić lokal re s tau racy jny  na ko- 
inisarjat.

I i, awa ta  zna lazła  się n a  o s ta t ­
niej sesji 111-go w ydziału karnego  
sąd u  ok ręgow ego

N a ławie o sk a rżo n y ch  z a s 'e d h  
za rów no  D ow narow icz , m a ,ący  już 
za  sobą  o d b y tą  ka rę  1 roku  w ię ­
zienia za  k radzież  oraz B erna tow icz  
k a ran y  już trzech  k ro tn ie  za k r a ­
dzieże, fa łszerstw a d o k u m en tó w  
i oszustwa.

P rzew ó d  sądow y dostarczy ł m a- 
terja lu  w o b f i to ść  i n a  za sad z ."  t e ­
go sąd  w składzie pp. sędz iów  Bo­
brow skiego  (o rz e w o d n 1 czący), d-ra 
J. S u m o ro k a  i Ł u b an o w a  uznał obu 
p o d sąd n y c h  za  winnych i w ym ię 
rzył im k a r y  D ow narow iczow 1 4 la ­
ta, a B ernatow iczow i 3 la ta  dom u 
popraw czego  z zaliczeń.em  Hm pn 
6 m iesięcy  aresz tu  prewencyjnep-o,

Ka-er.

Proces bandy szpiegowskiej za­
kończono.

WyroK zapadnie d m. b.
W czo ra j, w d ru g im  d n iu  p ro cesu , to c z ą ­

cym  się w sąd z ie  o k ręg o w y m  p rzec iw k o  b a n ­
dzie  szp ieg o w sk ie j, o p e ru ją c e j w M otodecz- 
n ie, sąd  z b ad a ł re sz tę  św iad k ó w  o sk a rże n ia  
o ra z  w szy s tk ich  odw odow ych .

Po p rz e rw ie  o b iad o w ej b ieg li o św ią tlili 
sp ra w ę  ze sw ego s ta n ó w ,sk a , poczem  z a b ra ł 
głos o sk a rży c ie l p u b liczn y  p o d p ro k u ra to r  p 
Z ah o rsk i.

K ole jno  o b ro ń c y  b ro n ili z u rzęd u  sw ych 
k lije n tó w

G łów ny o sk a rżo n y , tw ó rc a  te j o rg a n iz ac ji 
Jó z e f M ikołajem , k tó ry  w y stęp o w ał p rzez  
c a ły  p rzew ód  sąd o w y  sam  w sw ej o b ro n ie , 
n ie  sk o rz y sta ł z p rzy słu g u jąceg o  m u p ra w a  
w y g ło szen ia  p rz em ó w ien ia  o b rończego .

W obec n a w a łu  m a te rja łu , p rz ew o d n ic zą ­
c a  ro z p ra w ie  p. sędzia K. K o n taw tt o z n a j­
m ił, iż se n ten c ja  w y ro k u  w te j sp raw ie  
o g łoszona  będ zie  w p ią te k , d n ia  5 b. m. 
o godz. 9-ej ra n o . Ka-er.

Dom na Zwierzyńcu
obejm u .ący  2 ulice* do sp rzedania .  
5 m ieszkań  ogrod ow ocow y, s tudnia  
b e to n o w a  t, p. O  w a ru n k ach  ulica 

L w o w sk a  12, m. 8.

S P O R T
Propagandowy bieg kolarski.
Z arząd  W ił. T ow . C yklis tów  p o d a je  do  

w iad o m o ści jeźdźców  s to w arzy szo n y ch  i n ie- 
s to w arzy szo n y ch , że w n ied zie lę  dn  7 lip ca  
rb . p u n k tu a ln ie  o godz. 5 p po ł. odbędzie  się 
1-szy p ro p a g an d o w y  b ieg  k o la rsk i u licam i 
m . W iln a  o p u h a r  p rz ec h o d n i „D zien n ik a  
W ile ń sk ieg o 11.

Z ap isy  do  d n . 5 lip c a  w ł. r . b. p rz y jm u je  
s e k re ta r ja t ,  N iem iecka  9.

LEKKA ATLETYKA.
P ięciob ój lekkoatl. o m istrz. Okręgu

W d n iu  29. VI. b. r. o d b y ł się  w  W iln ie  
p ięc io b ó j lek k o a tle ty c z n y  o m is trz . O kręgu  
w ił. p rz y  u d z ia le  zaw o d n ik ó w  3 p. sap ., So­
k o la  i A. Z. S.

W y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e : 1) W ieczorek  
(3 p. sap .) —  3.335,72 p k t.; 2) W ojtk iew icz  
(Sokół) — 3.012,975 p k t.; 3) Z ien iew icz (A. 
L. S.) —  2 166,345 p k t.;  41 G niech (3 p 
sap.) —  2.418,02 p k t  1

W  poszczeg ó ln y ch  k o n k u re n c ja c h  o s iąg ­
n ię to  n a s tę p u ją c e  w y n ik i:

Skok w d a l:  t)  W ieczo rek  —  64^ em .; 2) 
W o tk jiew icz  —  596 cm ., 3) Z ard z in  (sirze- 
elc) —  571 cm .

R zut o szczepem : 1) W ieczo rek  —  48.16 
m .; 2) W o jtk iew ic z  —  16.85 m .; 3) Z ien ie ­
w icz —  40.11 m.

Bieg 200 m tr  1) G niech —  23 1; 2) W ie ­
czo rek  —  24.6; 3) W o jtk iew icz  —  25 s.

R zutd  y sk iem : 1) W ieczo rek  —  37.70 m .; 
2) Z ien iew icz —  33.60 m.: 3) W o jtk iew icz  — 
32.86 m .

B ieg 1500 m tr .:  1) W o jtk iew icz  —  4:55,6; 
2) G niech —  5; 3) W ieczo rek  5:05,4 m.

W ieczo rek  w y n ik iem  sw oim  3335.72 pun 
k ty  u zy sk a ł now y  re k o rd  O kręgow y i je d n o ­
cześn ie  w ynik  za k tó ry  m oże na m is trz o ­
stw ach  uzy sk ać  ty tu ł m is trz a  Polski,

W ew nętrzne zaw ody Pogoni.
W  d n iach  29 i 30 VI b. r .  z am ias t m eczu 

lek k o a tl. P o g o ń  —  A. Z, S., k tó ry  n ie  d o ­
szed ł d o  sk u tk u  z p nw odu  n ie  s ta w ien ia  się

A. Z. S-u (p o d o b n o  A k adem icy  ro z je ch a li 
się) o d b y ły  się  w ew n ę trz n e  zaw o d y  P o g o n i, 
k tó re  p rzy n io s ły  n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :

B ieg 100 m tr .:  1) S ynk iew icz  12,1; 2) B a r­
toszew icz.

B ieg 300 m tr.:  1' S ynk iew icz  38, 6; re  
k o rd  okręgu

Bieg 1500 m tr  : 1) Sarnecki 4 .35,6; 2) P u - 
z ilew icz  4:37,1.

B ieg 5000 m tr .:  1) Sarneck i 17:38.
Skok w d a l:  1) H e rh o ld  580; 2) K a n esz -  

czenko  573.
Skok w w yż 1) M iller 159,5, 2) S y n k ie ­

w icz 145.
P c h n ięc ie  k u lą : 1) K ocieszczenko  10.82; 

2) K ow alew sk i 10.33
R zut o szczepem : 1) K acieszczenko  43.80, 

2) B orysow sk i 39.55.
R zut d ysk iem  1) W alen ty n o w icz  32.25

2) K ow alew ski 30.35. 1

Próba pobicia rekordu P olsk i w skoku  
w dal z  m iejsca.

W  d n iu  29. VI. W o jtk iew icz  z S okoła  us. 
łow ał pob ić  re k o rd  P o lsk i w sk o k u  w d a l 
z m ie jsca , k tó ry  w ynosi 299 cm . W o jtk ie ­
w icz m im o  z łych  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz ­
n y ch  u zy sk a! w yn ik  297 cm ., a  w ięc  o 2 cm . 
ty lk o  go rszy  od re k o rd u  P o lsk i. R adzim y  
p ró b ę  ponow ić.

PIŁKA NOŻNA.
i M istrzostw o k lasy  A W il. Z. O. P. N.

P o g o ń  —  85 pp . 5:0 —  w a lk o w er d la  Po 
goili z pow odu n ie s ta w ien ia  się  85 pp,

A. Z. S. —  78 p p  5:0 — w alk o w er d la  
A. Z. S. z p o w o d u  n ie s ta w ien ia  się  d ru ż y n y  
78 pp.

O gnisko  —  Z. A. K. S. 2:0 —  zaszczy tn y  
w ynik  d la  d ru ż y n y  Z. A. K. S-u.

Zawody tow arzysk ie.
A. Z. S. W arszaw ? —  M akabi 3:2 I 1:5.
1 W  d n iac h  21 i 30 cze rw ca  b. r. o d b y ły  

się  v  W iln ie  zaw o d y  to w a rzy sk ie  po m ięd zy  
d ru ż y n am i A. Z S. W a rsz a w a  i M akabi, k tó ­
re  w p ierw szy m  d n iu  p rz y n io s ły  n iez n ac z n ą  
p o ra żk ę  a  w d ru g im  d n iu  w ysun ie  zw y 
cięstw o M akabi. ‘

liceum  h a n ^lp  w e  żeń s k ie
S PIETRflSZKIEWICZÓWNY w  Wilnie, Ż eligow sk iego  1, m . 2
Frzyjm uje  zapisy  k a n d y d a te k  ze szkół średnich  lub zak ład ó w  ró w n o rz ę d ­

nych. W aru n k i  przyjęcia:
a) U k o ń czen ie  liceum ogólnokszta łcącego ,
b) „ 6 klas g im nazjum  (ew ent.  3 kursów  semmarjum),
c) „ s redn is j  szkoły zaw odow e,.

K urs  dwuletn i. O p ła ta  m iesięczna 35 zł. Szkole przysługuje praw o 
zw rotu  w pisow ego y.a. dzieci funkcjonarjuszy państw ow ych  

K ance la r ja  o tw ar ta  do iO 'ipea  codziennie  od 10—2; od 10 lipca do 16 
sie rpn ia  w piątki od  12— 2 g., od  16 sierpnia codziennie  od 12— 2 godz.

w  W I L N I E .
P rócz  istniejących W Y D Z IA Ł Ó W .

O góln o  - H and low ego  i R olniczo - H and low ego,
otw iera  się w ro k u  szkolnym  1920—30

W Y D Z I R Ł  S A M O R Z Ą D O W Y .
Szczegóły  i w arunki przyjęcia  w ilustrow anych bezp ła tnych  p rospek tach .

Wilno, ul fld . M ickiewicza 18, tel. 14— 14. 1891

Z OSTATNIEJ CHWILI
L e tn ic y  z  „N u m a u c j i“  w  G ib r a lt a r z e .

G IB R A L T A R , 2 VII (Pat.)  S ta tek  angielski —  baza  dla sam o lo tó w  
„E a g 'e“, m ajacy  na sw ym  po k U d z  lotników hiszDańskich z „N um ancji1*- 
p rzyby ł dzu o godzinie  8 m:n 45 d c  Gibraltaru.

Dyskusja nad m o w ą  tro n o w ą .
LO N D Y N , 2.V1I. (Pat). Otv ierając dyskusję  n ad  odpow iedz ią  n a  m o ­

w ę  tronow ą, Iabourzysta  Snell oświadczył, iż p rzy jm uje  życzliwie pe i ipek- 
tyw ę  ew akuai  u w najbliższym czasie N adrenji,  k tó ra  sp o tk a  się w Anglji 
z tem  sam em  niemal pow itan iem , co w Niem czech . Baldwin, zab iera  ą c  
g lo t,  zaznaczył, iż konserw atyści nie b ę d ą  upraw iać  żadnej krzykliwej 
opozycji. P rag n ą  om d o p o m ag ać  rządowi w  jego pracy, w ym aga to  je d ­
n ak że  dużej dozy zimne krwi. M ac D onald  zaznaczył, iż rząd  musi z a ­
łatwi. dwie dom inu jące  kwe stje.jPierwbzą jest sp raw a  bezrobocia, d ru g ą  
sp raw a  bezp ieczeństw a. Co się ty -zy  p ianu Y ounga  M ac D onald  zazn a ­
czył, iż b io rąc  ndzi*ł w przyszłych rk ładach , rząd  nie będzie  zapom inał,  
iż słuszne in teresy  angie lsk iego  hand lu  i p rzem ysłu  muszą być u szan o w an e .

Układ w sprawie długów w parlamencie francuskim
F A R Y Z , 2.VI1 (Pat.) N a  posiedzen iu  komi-ji sp raw  zagranicznych* 

omaw ano układy, do tyczące  długów, p rzyczem  p o d d an o  p od  g łosow anie  
trzy wi oski. Wniosek o zw vkłej ra tyhkacji  m e uzyska ł żad n eg o  głosu. 
W n io sek  o odrzucen ie  ratyfikacji uzyska ł 8 g łosów przeciw sko 15. W re ­
szcie w niosek  o ra ty F k ac ję  z zastrzeżeniam i ostał p rzy ję ty  15 g ło sam i 
p rzy  wielu w strzym ujących  się.

O tw a rc ie  p a rla m e n tu  angie lskiego
LO N D Y N , 2.VII. (Pat.)  W  dniu  dzisiejszym nastąp iło  kroczy ste o t­

w arcie  parlamen*-u angielskiego m o w ą tronow ą, o d czy tan ą  przez lorat* 
kanc le rza  S a n k e y a .  M ow a zaznacza  m iędzy  innemi, że  s tosunki z m o ­
cars tw am i zagranicznem i są  w dalszym  ciągu przy jazne. N iezależni rze ­
czoznaw cy przedstaw ili  jednom yślity  raport  w sp iaw ie  ca łkow itego  i o s ta ­
tecznego  u regu low an ia  p ro b lem a tu  odszkodow ań , k tó ry  jes t  o becn ie  b a ­
dany  p rzygo tow aw czo  w zw iązku z k onfe renc ją  przedstaw icieli  w szyst­
k ich ra in te reso w a n y ch  w tej sp raw ie  m ocarstw . U regu low an ie  tego  p ro -  
b .en .a tu  pozwoli m ocars tw om  o k u p acy jnym  n a  dalsze p rz e p ro w a d z e n ie  
ew akuacji N ad ren  .. Z  a m b a sa d o rem am ery k ań sk im  rozpoczę to  rozm o w y  
w spraw ie  rozbrojenia n a  morzu.

R zad  zas trzega  sobie p rzeds taw ien ie  w odpow iedn im  czasie do  d e ­
cyzji p raw nej m iędzynarodow ych  sporóv/, w których za in te reso w an e  s tro­
ny nie są  zgodne  w poglądach  n a  w za jem ne  praw a. R z ą d —głosi w d a l­
szym  ciągu m o w a —b a d a  obecn ie  op in ję  dom injów  oraz fndyj w sp raw ie  
p o dp isan ia  klauzuli fakulta tyw nej M iędzynarodow ego  T ry b u n a łu  S p raw ie ­
dliwości.

R ząd  studjuje  w tej chwili sp raw ę  pod jęc ia  s to su n k ó w  d y p lo m a ty cz ­
n ych  z Sow ietam i i p row adzi w tej spraw ie  rozm ow y z d o m in jam ’ o raz  
Inc,ami. W  zakończen iu  m ow a szkicuje  p rzew id y w an e  za rządzen ia ,  m a ją ­
ce  n i celu rozwiązanie p ro b lem atu  bezrobocia  oraz o b e jm u jącą  p o p ra w ę  
urodków transpor tu ,  rozwoj różnych  dziedzin przem ysłu , s łabo p ro sp e ru ją ­
cych, p o p ra w ę  rolnictwa, rozwoi rybołóstw a, u ła tw ienie  zby tu  p ro d u k tó w  
oraz jaknajw iększe  u ła tw ien ia  w dziedzinie  em igracji zam orskie j. R zad  
p r z e w a u je  rów nież reorgan izac ję  przem ysłu  w ęg low ego  oraz u regu low an ie  
sp raw y  w łasności m inerałów , wreszcie zam ierza  zb a d ać  fu n k c jo n o w an ie  
u s taw y  wyborczi j.

i
S a m o c h ó d  o  z a w r o t n e j  s z y b k o ś c i .

LONDYN, 28 .VI. (Pat.) „Daily Mailfc donosi, że znany automobilista 
Kaye Don postanow ił pobić św iatow y rekord szybKOŚci na autom obilu  
„Hush Hush Nr. 2“, ksórego konstrukc-a je s t  tajem nicą.

Jak wiadomo, rekord osiągnięty przez słynnego autom obilistę Segravt> 
na międzynarodowych zawodach autom obilow ych w  D altonie, w ynosił 
przeszło 337 kim. na godzinę. „Daiiy Mail* podaje, że n ow y samochód  
Kapy Dona m a silnik n a  przeszło jooo sil konnych i będzie m ógł rozwi­
nąć szybkość  ponad 440 kim. na godzinę. Samochód kosztow ał 25 tys. f.st.

Kii Miejskie
kulturalno- eśwlaiowa 

SALA MIEJSKA

Od dm a 3 do 7 lipca  
1929 r. w łą cz n ie  będzie  

w y ś w ie tla n y  film : Oddajcie iiu dziecko!
(T ra g e d ja  n ie p ra w e g o  -d z ieck a).
P o d ł u g  znenej p ow ieśc i  EL.ZY CU0PER. 

D r a m a t  w 10 a k ta c h .
Pieśń rozpaczy, tragadjl i m iłości mac erzfftskiej W roi. g łów n.: MARYCARR, PRlSElL.A BUNNER I KENNETH HARLAN
K a sa  c z y n n a  od g o d z in y  5 m. 30. P o c z ą te k  searrsów  od godziD y 6-ej. W n iedziele  i ś w ę t a  k a s a  c z y n n a

u?troDr»m9Kft a. 

KINO - TEATR

„ H E L I O S 11
W l.eńska  38

od g o d z in y  3 m. 80. R ocz^ tek  sca

P r u m < o r ! >  t iy m f o n ja  p rzeżyd ,  u c zu ć  
I C l i l j C l i .  w r a ż e ń  i m iłości.

D r a m a t  e r o ty c z n y  życiowy!

y r z e ^ k n a  A ^ e s  Peiersen-Mozżuc

nsow oa god z in y  4-ej. (N astępny  p r o g ra m :  t u n n i  .

PIĘKNA GRZESZNICA
hin o raz  Józef Roweoskl P X ' ^ e a n ° s y f t g ' d ZWf ^ p % y '

KI NO
Piccadilly

W i e l k i  42.

DZIŚ I Po raz pierwszy w Wilnie. Czołowy film p ro d u k c j i  „U FA * n a  sezon 1929/30 r.

O A ś f l A  w  T Y G R Y S I M  F Ł A S Z C Z J I
12 a k tó w  n ie s a m o w i ty c h  p r z y g ó d  w p o g o n i  z a  skradzionc-mi k o sz to w n o śc iam i .  W ro la c h  g łó w n y c h  s l j D r e  
g w ia z d y  e k r a n u ,  u l u b ie ń c y  publ icznośc i  ELLEN RICHTER, BRUNO KASTNER, EVI EVA i w i" le  in n y ch .  K a rn aw a ł  
D an c in g i ,  K a b a re ty  t m odne  tań ce .  N a jn o w sz e  moriy. T o a le ty  w y k o n a n e  w n a j  .a jr tw orn ie jszych  m a g a z y n a c h  P a r y ż a .

KINO
WANDA

ul W ie lka  30.

DZIŚ! N a jn o w sz y  1 n a jp ię k n ie js z y  e g z o ty c z n y  s z l a g i e r  1 r a z  w Wilnie! ■

.an e g c 8 n i y s e r k  f l  |  O  r A T P I  P T  f » 0 ^ Ó W )
F k E D \  NIbLO n i a l l l d j  L i L ? l  Ł C t  C z a r u j ą c y  d r a m a t  w . 2  akt.
A k c ja  to c z y  Się n a  tle p r z e p y s z n e j  f lo ry  1 f a u n y  z w a n e j  . r a j e m  z 'em l* .  C i ? I  f ) A  G l ^ / ^  r 

W roli g łó w n e j  besko  z b u d o w a n a ,  n a jp i ę k n ie j s z a  t a n c e r k a  ś w i a t a  V J I L . L > I  a V i r  I

Kino Kolejowe

O G N I S K O
(obok  d w o rc a  kolejow .)

P r n m i p r p !  CZIŚl W ie ik l  d r a m a t  życ iow y ,  b ę d ą c y  o d p o w ie d z ią  n a  p y ta n ie :  c zy  w^lnn pt-pi-i-jii.T ■ . l l l j C I u i  ro dz icom  c l i  z a s p o k o je n ia  w ła sn e g o  eg o iz m u  p o św ięc ić  s z c zę śc ie  d z ie c k a ?  « 1 C l l l j C l  d if l r i i n y  fi fi *7 ił! 1 n  r ri IHf D r a m a t  e ro ty c z n o -ż y c in w y  w  10 a k ta c h .  W  ro lach  g ió w n .

*1■' 11M  A H 1 H U Z In U U U H  Clara Bc w, EsUra Ralston i fimar Hanson
b a r d z o  c ie k a w a  t r e ś ć  d r a m a tu l  P r z e p y c h  w y s ta w y !  P o c z ą t e k  s e a n s ó w  0 god z .  6, w n iedz ie le  i św ię ta  0 g  4 

ANONS! N a s t ę p n y  o ro g r a m  „AL0MA, CÓRA MÓRZ* z u ro c z ą  Gildą Gray w ro li  g łó w n e j .

[ROLEWJANKA*
|  Wilno, Królewska 9 £
♦ Z a k ą sk i z im ne i g o -*  
t  rą c e , piwo. o o i a d y  ob- j
* lite  1 ta n io .  D :»  l e- » 
S s ię c z n y c h  z n iżk a  20%  ♦

G abinety .  |
 ................. I I M ........... ..

■

Od r. 1S43 istnieje

W ilen k in
ul. TATARSKA 20.

jadalne syp ia ln e  i g a ­
binetow e, kredensy, 

stoły, szafy, ióżka i td .

I Wykwintne Mocne. 
N I E D R O G O ,

Na dogodnych wa­
runkach i na ra ty .

Nadeszły nowości |

KURJER WILEŃSKI 3 - K A  Z  O L 3 R A N .  O D P .

DRUKARNIA I INTROLIGATORNIA

‘ZNICZ“
Ś-TO JA Ń SKA  1 - W ILNO - TELEFON 3-40

n
DZIEŁA KSIĄŻKOWE. RMJKI, KtMĄŻKI DLA U tZ |B $ r f PAtil- 
STWOWYeM, SAMOPZĄMWYOM. ZAKŁADÓW NAUKOWYM 
WLETY WM.YT8WE, PROSPEKTY, ZAPROSZENIA, AFISZE 
I WfcZELKilGS RODZAJU ROBOTY W ZAKRESIE DRUKARSTWA

N A S  L E P 5 Z E  m  A P K I

,A R V 1  K A - V I  K I N G '5  
H A S S E Y - H A R R l 5 4 ł

B a B S K E K f p % ‘
O L A  I i A L Y C  H “ |£ f  F
K®28SH®BE®faSB3GOr rJOn,6 b5TW

POLECA Z Y G M U N T  N A G R O D Z K !
\ / / \  L N  O  -ZAWÓA LN A  VI t  NSTłSaJE E3BBE5B 8  A  D.A N 0 5 / t  CZ t  -S  W W O J ? S !< /* * 3

Kursy Kierowców Samochodowych
STOWARZYSZENIA TECHNIKÓW POLSKICH w WILH1E 

ul P o n s r s k a  55, te!. 13 — 39.

Grupą XXXV
k an d y d a tó w  na zaw odow ych  k ierow ców  ‘ sam ochodow ych  

rozpocznie  zajęcia  d m a  3 lipca r. b.
Z ao isy  przy jm uje i informacyj udziela  sek re ta r ja t  i.ur=óv 
codz ienm e od  godz. 12-ej do 18-ej przy ul. P o n arsk a  55—tel. 13-30

DkLKI JEDNO I WIELOBARWNE 
PUNKTUALNIE sb s-b e e b  TANIO

OPRAWA KSIĄŻEK 
SOLIDNIE

—*-: -.f' - —.... - -     i < M1 ‘V ‘V

D rzewnicyl W aszy m  jedynym  o rg a n e m  jes t

g - A J - L » J !  Z  tmM 4  1 1

J e d y n e  wielkie czaso p ism o  fachow e  branży  drzewnej w Polsce.- 
PRENUMERUJCIE! O G L A S Z A JG E  S1Ę1 K w arta ln ie  zł. 12.

Nr Nr okazow e g ra f s .  F _____ ' _

E C O L E  P1G IER de PAR1S
pensjonat dla  młodych Danien w Dobliżu 
Paryża 120 miii.) Dobre odżywianie świeże 
powietrze. flvenue 11, N ovem bre  18. Lfl Vrt- 
RENNE (Seine). Stenografja, handlowość 

i język francuski.

P I A N I N A
f o r t e p j a n y  now e, u ż y w a ­

ne s p rz e d a ję  n a  r a ty .

W . P o h u l a n K a f l  2 3

Wblokimpie-Piatlti
b lisk o  p laż y , do w y n a lę -  
c it, jeden  lu b  d w a  pokoje 
w o so b n e j W illi n a  ż y ­
c ze n ie  m o żn a  z k u c h n ią . 
In fo rm a c je  te le fo n ic z n e
N r 6C0 lu b  288 od  10—2 
1 3 —4 popo ł. 1927

w ypożyczenie

P IE R W SZ O R Z Ę D N Y  Z h K L ftD  KRAW IECKI ;

L. KULIKOWSKIEGO
W IE L K A  1 3 . 1173

WIELKI WYRÓP MATERJAŁÓW, UBRANIA jjOTOWE J M  OESTALUNER.
t  m i  , T T T - » ł» » » ł» » T » T T T T V T T T T T T T T T T T T rT T T T ’« T T T T T T T » T » » '» T T T T T T T T T T T T T T T T T T T V T rT

na rok na p ierw szą  
lnpoteiŁę za p ła cę  15n/o 
O ferty  ‘p io s z ę  skla 
dać do  A d m in is t r a c j i  
„Kurjera W ileń sk ie ­
go" pod  „ P ie r ś  szr 
PliDoteka"

n  lu b  sk ra d z io -
Ł g l  u t M  n y  zosta ł  r a ­
so w y  b u ld o g  b ia łe j maści 
w  s j  a r e  plam y n a z y w a ­
n y  „B u rżu j* . Znalazca  o 
t r ry m a  w y n a g ro d ze n ie  i 
p ro sz o n y  j e s t . o p o d a n ie  
w iadom ości w ln śc ic ie lo w i 
S ta n is ła w o w i S ta n ie  wi- 
c?ow i w U rz ęd z ie  W o je ­
w ódzkim . , 1894-0

P I A N IN  A
do w ynajęcia .   ̂ -e F =" 
racja  i s trojenie ,U_- 
M ickiewicza 24 - -  V 
E s i k u  1 7 6 7

D O  /VI j a r ; , w -i i  a  m u r o w a n y ,  
s k a n a l i z o w a n y ,  św ia t ło  
e lek t ry czn e ,  ziemi pó t  dz. 
do  s p r z e d a n ia .  K o lon ia  
Wil.  N r .  7, M a r ja  J a s u s .

1 LEKARZE f
£30EISPll3C3Ht3O0SSEIC3g«

doktór m ed ycyn y

C r m iL E B
C90ROBY WENERY­

CZNE i SKÓRNE
Elektroterapja. Diater 
mia. ISłonce górskie, 

S o l l u i .  i 3oa

Mickiewicza 12
róg. Tatarskiej. 

Przyjmuje 9 — 2 1 ^ — 7

P 0 K T Ó 3

D.Zeldowicz
c h o ro b y  w e n e ry c z n e , s y ­
filis, n a rzą d ó w  m jc z o -  

w ycb E ieK tro ierap . 
(Diaternia) 

od 9— 1, od 5 — B w ie°*

K o b ieta -L ik art

D l  Mm
kobiece, w e n e ry c z n e ,  n a ­
r z ą d ó w  m o c z o w .  od 12— 2 

i i o d  4  —  fi 
u l  M ick iew icza  24.

W . Z d r .  N r 153-

' DOKTÓR

BLiliWICZ
Choroby w ecerycziie- 

syfilis i skórne.

Wielka ih
0d  9 — 1 1 3  —  7. 
(Te)ef. 331). • !
BBBBBBBBEilBEIGluiBB!!.

!  Atałerfri i
EEJdjUBB^ul aBraEiBBiaŁ

A k u s z e r k a

przyjmuje ot 
dc 7 w- k 
wicza SC* m. 4 
Nr. 3 0 9 3 ,

M 0 M C J A  I A D N M ! STTUTCJ A i JafieU eń sk . 3, Teiefon 99. C zynne od go  dr. 4 - 3  N « t e ln y  redaktor przyjmuje od gm d,. Z - 3  ppol. Reóaator działu fo sp o ca rczeg o  pr.yjm ajc od g  K*. - 7  W ecr. wtąrkł . p iątki, ięk o p l.ó m  C d a k c j . ule « r r .c Ł  Redaktor
priyim njr od je d z  1 3 - 3  ) * • ! .  0 ?5. .ze-*- p rzy jm -j, -le  cu  godz. 9 - 3  \ 7 - 9  w .ecz. Konto czekowe I . K. O. Nr. 80.75C. U rn a .ra l. -  . 1  Ś - t .  laaska 1. T eW on 3-40, *

mm  p.|FENUM £RATYi w le ł ł^ a r t t  % o d s o u i - i e w  ao  domu lub przeiyłfcą pocztow ą 4 zł. Zagranicą 7 zł. CENA O6 ŁO SZEŃ1 Za w iersz m ilim etrów - przed tekstem  -  40 gr., w  tekście 1, If st — y 1. III, V , V , \ 1 -  35 gi, » *  tek stom — 15 !G, ‘ ^ ‘
„ *1. z .  wiersz £ lo - w ie s z k .m c -e  -  3T gr. z .  wyra*. Dc iych cen d o .ic , .  ze og łoszen ie  c y fr o * , i tabekryęzm e- 5 0 %  drożej, .  z a s t r z e ż e n i  m l e j . r . - Ł ^  drożej, w u u a.er .c l ^ n ieo r .eL -cb  1 ś w i ą t e c z n y c h - ^  <bożej^ ^
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